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STALINOGRóD. - W setkach zo
bowiązań podejmowanych w hutach 
i kopalniach na najmniejszYCb nawet 
odcinkach pracy, w postanowieniach 
zgłaszanych do rad zakładowych i 
komitetów partyjnych, robotnicy, 
majstrowie. technicy i inżynierowie 
woj. stalinogrodzkiego wyrażają twór 
czy stosunek do zadań, jakie stoją 
przed nimi w dziele budowania so
cjalizmu w naszym kraju. 

W hucie „Pokój" tysiące robotni
ków realizują obecnie indywidualne 
i zespołowe zobowiązania, którymi 
postanowili wyrazić hołd pamięci 
Wielkiego Stalina. Znaczna więk
szość tych zobowiązań została już 
zrealizowana. Realizacja. innych zo
bowiązań dobiega końca. 

W oparciu o nowe doświadczenia: 
jakie przyniósł czyn produkcyjny dla 
uczczenia pamię::i Józefa Stalina, 

Uch~aly 
Plenulll 
KC KPZR 

MOSKWA. - Agencja TAS§ do
nosi, że w dniu 14 marca br. Odbyło 
się Plenum Komitetu Centralnego 
Komuni.styc7.nei Partii. Zwi.ązku Ra
dzieckiego, na którym powzięto n.a
stępujące uchwały: 

1. uwzględnić prośbę przewodni
czącego Rady Ministrów ZSRR G. 
M. Malenkowa w sprawie zwolnie
nia go z obowiązków sekretarza 
KC KPZR; 

2. wybrać sekretariat KC KPZR 
w następującym składzie: N. S. 
Chruszczow, M. A. Susłow, P. N. 
Pospiełow, N. N. Szata.lin, S. D. 
lgnatiew; 

·3. zgodnie z paragrafem 32 sta
tutu Komunistycznej Partii Związ 
ku Radzieckiego przenieść dotych
czasowego zastępcę członka J{C 
KPZR N. N. Szata.lina-w poczet 
członków KC KPZR. 

10· tysięcy 
„Star-20" . 

RADOM. - W dniu 21 bm. odbyła 
się w Starachowickiej Fabryce Sa
mochodów Ciężarowych uroczystość 
wypuszc::enia IO-tysięcznego - od 
chwili rozpoczęcia produkcji - sa
mochodu ciężarowego „Star - 20". Na 
to święto załogi przybył minister 
Przemysłu Maszynowego, Tokarski. 

Złodzieje 
mienia społecznego 
ukarani 

Delegatura Jiomisjf Specjalnej w Ło
dzi rozpatrzyła sprawę pracowników 
Łódzkich Zakładów Przemysłu Filcowe· 
go: Zdzisława Panka, Czesława Ostro~
skiego, Stanisława Modeńskiego, St~ni
sława Kulińskl('go, Marcelego Tacllka, 
Józefa Miedziaka, Tadeusza Kazl~ierci:a
l<a, Mikołaja Tołl<acza i Bolesł=1wa Pu_i
trowskiego, którzy dopuszczali się kradz1e 
ży we lny, stanowiącej własność tych za· 
)<ładów. 

Złodzieje zdema:;:kowani zostali dzi'tkl 
czujności robotn\ków Lótlzkicll Zakładow 
Przemysłu Filcowego, którzy wykryli. że 
planowana jest kradzież wełny I poWla
domili o tym dyre1tc,1ę zakładów, radę za
kładową i podstawową organizację par
tvjna PZPR. . 

· U wychodzących w tym dniu z fabryki 
podejrzanych o kradzież nieuczciw?"ch 
pracowników Istotnie znaleziono po k.ilka 
kilogramów WPlny. • 

Delegatura Komisji Specjalnej wymie
rzyła złodziejom mienia społecznego su
rowe krry. Modeń~l<i skazany zos~al na 
lS miesięcy obozu pracy. Pan!rnwl, O
strowsł;:ier.i11 ł Kulińskiemu wymierzono 
kary po 12 miesięcy obozu pracy, P~o
trowsł~iemu 9 mies1ęcy. a TaclHrowi, M1e.
dz1.\1<0wl. Kazimierczakowi i Tolkac~nwl 
~ a miesięcy, 

grupy związkowe analizują po
szczególne indywidualne i zespołowe 
osiągnięcia. przygotowując z0bow1ą- I 
zania dkigookresowe na II kwartał 
br. 

Czołowi pracownicy, a przede 
wszystkim członkowie partii i mę
żowie zaufania grup związl<O\vych 
zwołują w tym celu narady, wskazu
jąc odcinki pracy, które wymagają 

szczególnej uwagi w nowym etapie 
współzawodnictwa. 

Na piecu, gdzie garowym jest Ka
rol Juranek, inicjatywa podjęcia zo
bowiązania wyszła od przewodniczą
cego rady oddziałowej. 

„Gdyby nie zobowiązania produkcyjne, 
które Już nieraz podejmowałem l wyko
nywałem - mówi Jurawk - nie byłbym 
nl!l"dY najlepszym garil\vym w całym 
hutnictwie, a taki tytuł zdobyłem we 
wspól'Zawodnictwie w IV kwartale ze
szłego roku. Jak podejmę zobowiązanie, 
to jakoś lepiej pracuję, więcej myślę o 
pracy, uczę się, a I produkcja rośnie. 

My dzisiaj dajemy o połowę więcej su
rówki niż przed wojną uzyskiwało się z 
tego amego pieca. Takle znaczenie ma 
wspó zawodnictwo I praca po nowemu". 

Współzawodnictwo zobowiązanio
we stało się dla załogi huty „Pokój" 
stałym, nieodłącznym towarzyszem 
w jej walce o plan i we wszystkich 
sukcesach produkcyjnych. 

Ono wysuwa hutę „Pokój" na przo 
dujące miejsce w całym przemyśle 
hutniczym. Zobowiązania zrealłl>:o:. 
wane już do chwili obecnej pozwoli
ły znacznie przekraczać dzienne pla 
ny produkcji surówki, stali, wyro
bów walcowych i innych. 

Plany dwóch dekad wykonane! 
Ale podciągnąć się • 1eszcze muszą w pracy: 

• ZPB im. Luksemburg e WZPB im. 1 Moia 
• ZPB 1m. Kunickiego 

• ZPB im. Waltera 
G Zakład A ZPB e ZPB im. Koczaskiego 

Stalina 
Zbliża się koniec pierwszego kwarta

łu. Trzeba przyznać, że w większości 
zakładów przemysłu bawełnianego za· 
logi mogą być spokojne o wyniki swej 
pracy. Plany realizowane tu były ryt
micznie, świadomie przez kolektywy ra
bryczne, a więc robotników, majstrów 
I kierownictwo. 

Do takich przodujących zakadów na· 

im. 
leżą ZPB im. Marchlewskieqo, im. Dzier
żyńskieqo, im. Liebknechta, Pabianickie 
ZPB, ZPB im. Dubois, Kombinat Piotr
kowski i inne, które na wszystkich od· 
działach przekroczyły swoje zadania 
produkcyjne. 

Przodująca 
młodzież Łodzi 

Antonią Zapotocliy 
wy brany · ednomyślnie 
prezydentem Republilii 

Zakłady te również t w okresie 20 
dni bm. osiągnęły najlepsze wyniki, wy· 
suwając się na czoło w całym przemy· 
śle bawełnianym. Obok nich dobre wy· 
niki w dwóch dekadach marca uzyska· 
ły: Zakład B ZPB fm. Stalina (103,4 
proc. planu) I Zal<tad C ZPB im. Stalina 
(102.8 proc.). ZPB Im. Armil Ludowej 
(przędzalnia średn. 102 proc„ odpadko 
wa 102,7 proc. I tl<alnia 107,8 proc.), 
Łódzka Tkalnia (107,2 proc.). 

Natomiast wciqż jeszcze niedostatecz 
nie pracują: ZPB im. Luksemburg (p,·7, 
dzainia średnioprzędna 99.8 proc.), 
WZPB fm. 1 Maja (przędzalnia cienirn
przędna 98.8 proc.), ZPB Im . Kunickie· 
go (tkalnia 98.5 proc.), ZPB im. Koc?.a
skiego (przędzalnia średnioprzędna 9fl. l 
proc.), ZPB Im. Waltera (tkalnia 93.l 
proc.) I Zakład A (przędzalnia cienko
przPc:lna 83,7 proc.). 

i studenci zagraniczni 
uczestniczyli w akademii 
z okazji 
Swiatowego TygodrJ+.a Młodz;eży 

W sobotę, 21 bm„ w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Łodzi, zebrała się 
młodzież na akademii, inauqurującej w 
naszym mieście Swiato"'Y Tydzień Mło
dzieży. Akademię zaqaił przewodniczą• 
cy Zarządu Łódzkieqo ZMP, ob. Le· 
wandowski. Następnie qłos zabrał 
zastępca kierownika Wydziału Acii
tacji i Propaqandy ZŁ ZMP, ob. Stefan 
Nowal<. W referacie swym ob. Nowak 
przedstawił sytuację, w jakiej znajduje 
się młodzież w krajach kapitalistycz
nych I kolonialnych, jej walkę o spra
wiedliwość społeczną i trwały światowy 
pokój. 

PRAcf A. - Dnia 21 marca odbyła 
się w Pradze sesja Czechosłowackie
go Zgromadzenia Narodowego, po
święcona wyborowi prezydenta Re
publiki 

Sesję zagaił przewodniczący Zgro
madzenia Narodowego, Oldrich John. 
Udzielił on głosu posłowi Vilemowi 
Siroky'emu, który w Ii' ieniu Komi
tetu Centralnego Ko unistycznej 
Partii Czechosłowacji i entralnego 
Komitetu Akcji Frontu arodowego 
zaproponował wybór Antonina Za
potocky'ego na prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej. 
Poseł Siroky scharakteryzował An

tonina Zapotocky'ego jako wiernego 
bojownika o sprawę klasy robotni
czej, wiernego współbojownika Kle
menta Gottwalda. 
Następnie posłowie do Zgromadze

nia Narodowego, na mocy konstytu
cji, wybrali jednomyślnie prezyden
tem Republiki Czechosłowackiej An
tonina Zapotocky'ego. 
Oświadczenie przewodniczącego 

Zgromadzenia Narodowego o wybra
niu Antonina Zapotocky'ego prezy
dentem Republiki powitali posłowie 
i goście hucznymi oklaskami. 

PRAGA. - Po krótkiej przerwie po
siedzenie zostało wznowione. Do Zqro· 
madzenia Narodoweqo przybył nowy 
prezydent !łepubliki Antonin Zapotocky. 
witany owacyjnie przez zebranych. 

Przewodnic>:ący Zqromadzenia' Nar o· 
doweq<> zakomunikował mu o Jedno· 
myślnym wyborze na stanowisko pre-

Obniżka 
cen dorsza 

WARSZAWA. 'w związku z nasta-
niem sezonu połowów dorsza I korzyst
nymi wynikami tych połowów, cena dor
sza w sprzedaży detalicznej została po~ 
ważnie obniźona. Obniżka ta wynosi 
30 proc. Cena detaliczna dorsza patro
szonei;o bez głowy, l<tóry dotychczas kosz 
towal 10 zł za 1 ki;, będzie wynosiła od 
clnia 21 marca br. 7 zł za 1 kg. 

Odpowiednio zostają obniżone ceny In
nych gatunl<ów <J,prsza świeżego. 

Cena dorsza _ wedzone&o wynosi 12 :si 
za l kg. 

zydenta, po q;ym prezydent Republiki 
Czechosłowackiej Antonin Zapotocky 
złożył przysięqę, zqodnie z konstytucją. 

V. Siroky 
CSR • premierem 

PRAGA. - Prezydent liepubliki 
Czechosłowackiej, A. Zapotocky mia 
nował wicepremiera Vilema Siro
ky'ego prezesem Rady Ministrów Re 
publiki Czechosłowackiej. 

Premier Siroky złożył następnie na 
Zamku Hradczyńskim przysięgę na 
ręce prezydenta. 

Oqółem w okr11sie od t do 20 marca 
br. przemysł bawełniany uzyskał: w 
przędzalniach cienkoprzędnych t 06,9 
proc„ średnioprzędnych 102,3 proc„ 
odpadkowych 101,7 proc„ tkalniach 
105 proc. I w wykończalniach 99,3 
procent. 

Dn!, które pozostały do końca marca 
powinny stać się okresem wytężonej 
pracy tych załóg. które przy dobrej 
pracv mają jeszcze szanse nadrobienia 
niedoborów. Szczególnie wiele do zro
bienia "'mają Zaldady im. I Dywizji. któ· 
re w przędzalni średnioprzędnej uzy. 
skały tylko 99.5 proc. planu z winy 
Oddziału II. Ambicją i<ażdego członka 
kolektywu zakładowego powinno być 
wykonanie planu i na tym oddziale. 

W całym kraju trwa i a ostatnie orzvRotowani a 

Kampania siewna 
~ozpoczęła się na dobre w wo:. zachodnich 
Gromada Łękawa daje tlonry przykład pomocy sąsiedzkiej 

Panująca od kilku dni słoneczna, wiosenna pogoda sprzyja pracom 
polowym, które rozpoczęli i kontynuują rolnicy w większości woje
wództw kraju. z dnia na dzień wzrasta obszar zaoranych pól pod za
siew zbóź jarych, a w województwach zachodnich coraz więcej gospo
darstw przystępuje do siewu owsa i pszenicy. 

Jednocześnie w pozostałych gosp~darstwach trwają ostatnie przygo
towania do kampanii siewnej. 
Jak wykazują kontrole, najpilnieł· 1 ~ałorol~ych, nie posiad.ających sity po 

szym obecnie zadaniem rad •narodo- c1ąqowei tub odpow1edn•eqo sprzętu rol 
wych i qminnych spółdzielni. w szereąu n.iczt;ąo, otrzyma pomoc od swych są· 
powiatów jest przyśp1eszen1e rozprze. s1adow. . 
daży nawozów sztucznych oraz ~aopa. Przykład dobrze opracowaneqo pia· 
trzenie qospodarstw w ziarno s1ewn.; nu pomocy sąsiedzkiej daje qromada 
w wielu powiatach dzię!d dobrej. pracy Łękawa pow. piotrkowsl<ieqo, qdzie wie 
służby rolne) oraz GS-ow! rolnicy są lu chłopów średniorolnych w trosce o 
należycie zaopatrzeni zarowno w na· przyśpieszenie kampanii siewnej, zqła· 
wozy jak 1 w ziarno siewne. Najlep<ej szalo samorzutnie qotowość świadczenia 
wywiązały się z tych zadań rady _naro: pomocy swym małorolnym sąsiadom. 
dowe W y.<ojewództwach: OpOl!;klm . I • • • • • 
wrocławskim natomiast słabo przeb1e- Np. średniorolny Florian Herudz1nsk1 
qa wymiana' nasion siewnych w licz· zaofiarował pom.oc przy orce wiosennej! 
nych qminach województw lubelskieqo. kultywacji i. zasiewach. małorolnej Mario 
tódzkieqo 1 warszawskieqo. . Ma!'uszewsk1ej, 70·1.etniej star~szce He· 

We wszystkich qromadach woj. lodz. lenie Jirejzer pomoze w wywozce I roz 
kieqo opracowano plany pomocy ".'ł· r:i:ucaniu obornika oi:az w orkach I. sie 
siedzkiel, __ Oaółem ok. A tuc. c.hłooow wie Józef Maksymowicz, ~ -

Za stołem prezydialnym zasiedli trzej 
studenci zaqraniczni, uczący się w Ło
dzi - Koreańczyk He-Rien, Węqier Ju
chas Michaił i Bułąar Borysław Pun
czer. W imieniu młodzieży zaqranicz
nej, studiującej w Łodzi, qłos zabrał 
He-Rien. 

Z przejęciem słuchali młodzi chłop· 
cy i dziewczęta opowiadania koleqi z 
dalekiej Korei o bestialstwach żołda
ków amerykańskich, o bezprzykładnym 
barbarzyństwie imperialistów, znęcają
cych się nad bezbronną ludnością Ko· 
rei. 

Na zakończenie akademii zebrani po
stanowili wysłać list do Prezydium 
Międzynarodowej Konferencji w Obro• 
nie Praw Młodzieży w Wiedniu, 

Oburzenie 
w Niemczech zach. 
z powodu 
haniebnej uchwały 
Bundestagu 

BERLIN. - Jak donosi ze Stuttqartu 
Aqe'ncja AON, ludność wielu miast i 
osiedli Niemiec zachodnich zareaqowała 
zqromadzeniami i demonstracjami pro
testacyjnymi na wiadomość o ratyfiko
waniu prze?! większość Bundestaqu ha· 
niebnych układów wojennych z Bonn ' 
Paryża. 

W Stuttqarcie odbyta się w czwartek 
wieczorem masowa demonstracja ułicz· 
na. Demonstranci nieśli transparenty, 
na których widniały hasła walki prze
ciwko układom wojennym i przeciw re 
żymowi Adenauera, jak również żąda· 
nia podjęcia przez cztery mo ->rstwa ro
kowaf1 w sprawie traktatu pokojoweqo 
z całymi Niemcami. 

W Norymberdze demonstrowała młc· 
dzież robotnicza, co spowodowało prz~r 
."!!<; w_IJ,!chu _ulic:z:nym._1 - ·- -
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Przyjaciel i Opiekun 
W j.asne, księżycowe noce docho-

dziły aż do Lublina odgłosy 
b~tew. ZdaVlli3łe się - słychać było 
ryk k.a·tillBZ ni()Sącyeh śmierć oo<lzia 
łom hitleroW'Skl:m, blyskawk.emj. ey 
sow.ą.ł .się na nie\>i.e lot pocisków. 
Serca !'olak6w, już wyzwolony-eh 
drż.a,ły radością gpełnieni.a długo 
skrywa•nych nadziei - Armia Ra
dziecka, a z ni~ bohate<rSko walczące 
oddziały Wojska Pole.kiego dzie1'l za 
dniem ni~~ coraz to ł\O!WYllT\ mi.ej~ 
~cov;o$eiom 1,1praginimu\ ~. 

W tych dniiaeh 6ZY')lkQ n.am&tają
~j i ostatecznej klęski Hitl~a. gdy 
na przyc7i6likaeh, na. szerokim fron
cie ~ Wisły i dalej na południe 
zwyci~ szykowali się do d!'l.IZgo~ 
cącego $koku na wroga • - · słowo 
„Stalin" nie echod2Mo z ust żołniE-r
skich, wypebniało serca. i myśli, Dla 
niosących uciemiężonym ludem wol 
ność ozna-czalo ono naitcbnienle i si~ 
łę, dla f.aszyatów końC'l.ącyeb ZUC!hwa 
ły se.n o ujarzmieniu całego świata 
~ oznaczało nieodwracalną ldfJ!kę 
i zagładę. 

gały ci~kie bnemt~ ofiar wojny z 
najeźdźcą. Wojna trwała je.s.-:cze, ą 
tu - już w ~ie pierwszego zet
~ięcla się ż radzieckimi lud,źmi ~ 
tyle słów otuchy i bynajmniej nie 
~ych za:pewnień pamocy. 

• • 
W1 MOl!ilkw!e Polac:v byli gośćmi 

MO$.>Owietu (M()51kiewaltiej Ra 
dy Narodowej). Z miejECa tet epo~a 
li się z ufn~!ą i 6er<iecmości" pra 
wdzlwych p(Zyj~ciół. 

Akcenty przyjaźni były wldocmle 
n.a k{l6;dym kroh."U.. Katde powita.nłę 
za<:~~ 6ię od słów: „Towan;yeze, 
przyjaciele, braci.a!" Ale najwi~e 
~e czekało .n.aa dopiero. Było 
nim dziesiątego dn1a pobytu w Związ 
ku R.aidzleok.im u.roczyste preyjęcle 
na Kremlu, w k~ udział wziął 
Józef Stalin. 

• • • 

Na ś~ wielkiej ~li -krem-
lOWlłkiego pableu stał C7'ło

wiek, któfego myśl wytyczyła dr<>gę 
Wtedy to, w llstopad1ie 1944 ro- ludi.kości, a kitórego serce było blis 

ku, ~Lublin.a wyrn&zyła do Zwią7Jku kie ~reu każdi:lgo prootego człowie 
Radzieckiego wycieczka przed6.tawi- ka na ~-wiecie. Stalin znajdował się 
cieli polskiej .inteligencji. w towarzystwię BWYCh I)..ajbliż-nych 

. - WliPf)łpraOOIWl\ilków, lud?J. oddanych 
- .PoJeollaliśmy - plf;aoł 2ll'l!llWły palJ'tii wiernych uemlów nieugię, 

nestor dziennitkarst~ polskiego„Jó-1 tych ~jowndków sprawy' po.stępu · i 
zef WaiS'0'\1VSki w b~rze . „Podróz pokoju. Ale oto szef · protokołu 
do ZSRR" (Lub.lin 1945 r.) ~ aby w pn.edstawia Stalin<>wi wchodzą
zetknięciu z rieczy~cią :radziec cyeh„. 
kiego życia <>OOlić mur kłarp;stwa, - To są wspomnienie jedyne w 
bredni i legend, wzno6rony przez~ życiu - mówi reż. WolOWtiiki. 
łe lata pomiędzy Polską i Zw.ią:zlkiem Podchodzę nieśmi~ło d() Niego. Z da 
Radzięck.i.m. leka już wiita mnie Jego uśmiech. 

19 
• • ·:.1" Serdeczny uścisk <ił<mi. 

To fakt. Kłamstwa były poł.ne
bne nie tyl.kQ prGpagandzie nie 

rnieekiej, ale ! naszej · rea•kcji, która 
bez.i;ikutecznie chcieła łud polski od
grodz.ić od świaita 'przemian sipołecz
nych. 

W wyciec7JCe wzięło udzLał około 
50 orob - przedstawiciele nauki, 
sztuki; muzyi>d i teatru, poeci i li
ter~i. 

- Droga wiodła przez Kijów - o
powiada jeden z uczestn~ów wy('ie 
czki, refyęer Teatn.i. „Lutnia" w Ło
d,zi, Ta<<;l.€usz Wołowski, pełniący vt 
owym czaę,ie obowi~ki dyrektoi-4 
Departąmentu Te;:o1trów w resorele 
Kultury i Sztuki w PKWN. 
Już w Kijowie uderzył wszy&tkkh 

głęboki pietyZftl władzy radzieckiej 
rila pom!}ików szt,uki j pamiątek hi 
atoryc~nych i lrnlturalq.ych. Dopi~o 
co znl.6zezoną p1•zez b.axb-arzyńców hi 
tlerowskich słyr..ną P:ecze~ą La
wrti bu<lownico.owJe i l.rnnserwatorq 
odbudowywali z całą pie<rnołow1toś
ł!ią Od pierwszych tez dni l"olacy. 
spoty!tali się na ziemi radzieckieJ z 
eęrdecz.nością pnyjęcia i ;oł;cinno~
eią, !'lle mającą sobie równej. Jai;:ie 
cze,.sto pa<l.ąły sł~w.;1: 

- Powiedzc;.ie, czego wam potrze 
ba. 'łużymy ptJ-mQCią !. ~. • 

Ogarnia mnie nieopi~n-e -wraże
nie. Nic chyba nie .odda siły pue
żyć, dozn.anych w tej jedynej chwili: 
- Wi<lzę Stalina! 

Z twarzy Jego biła przedziwna 
prostota. Oczy, jak oczy Ojca prze
niikają crlowieka do giębi, trafiają 
w f!CTCe - pogodą, i spokojem, a 
Jego słowa - bezpośrednie, szczere_ 
i .serdecz;ie. 
Całe tycie będę pamiętał tych ·kil 

ka słów: 

- Ba,rtlzo ml mifo was poo.1nać. 
Ciekawy jestem, jak wam f:ię pv::io
b.a MOG-">twa? 

A potem, wiedząc, że jeste~my 
ludimi z tea<tru, w be2ipośred.niej, 
przyja2l!l€j formie zapytał: 
• - Który z moskiewskich teaitr&w 
jeet, waszym zd11111iem, n"ljlepszy? 

Nie mógłbym żyć bez ZMP! •• 
e-· Najbard'l:Lęj u<\enył mnlę teatr 

Obraizcowa, teatr lalek -:- ta.kiego nie 
ml;}źna spotkać nigdzie na hliec;ie.„ 

Jestem •ynem małol'Olnego chło-1 skl Ludo"-"€.j, ,.Wlad:r.a l1Jdowa ud&
pa. Po uko1'1czeniu szkoły w.wodo- stępn.Ba m1 tlalszą . narukę i dzl,ś 
wej ba ;z.o pragnąłem uczyć s:ię da- uczęs~-czam do Tecłuril~um Wyehowa. 
lC!'j. K am sport i marzyi:em znw- mą Fizycznego w Gd.ansl~u. 

StaH:n ełuchał uwatnle, Uśmiech 
nie schodził z Jego \ls't. A później jak 
gdyby wiedząc o WS?.ydtich naiszych 
naojdfobniejaeych trudności.ach w 

sz~ 0 pracy nad wychowaniem mło- 11'.ie mogę sobl~ wy~ie, jak 
dego pok<.>lenia na zdrowych, zahar- moz.e ,młody chł~p1ec:. czy. ®ewC7Y.
towanych i dzielnych oby\>,•ateli Pol- na zyc bez Qrgarnzac31 ZMP-owskie). 

Ja wstąpiłem do kola 57.lkolnego w 

~~:~u;~~lonej ziemi Jestem szczęśliwa 
- Jeżeli wam ~ potlrzeba, to pro Jestem młodą. Do fabryki przyazł<;m 

szę się zwrócić do towarzys.z.a :chrap w 195 0 r., a we wrzesniu 1952 r. watą 
ezenkf. W7.1lędnie do jeg<> ~tępcy, piłam do bryqady tl<acl<iel Im. ~łodeł 
Koo~t.inowa. n..1 to załatwią. Gwardii . . Jestem przodownicą pracy 

~„ wyrabiam przeclęt111e od 11 O do 120 
Stalin osobiście pr7;y11'Ze!kał J>On'IOC proc. normy. o tej właśnie naszej P~ 

i opiekę! qedzle chcę napJsać. · 
· Jest nas tu 5 oziewcząt. Cztery nale-
Sł\Wbowo, Z ramienia PKWN in-, żą do ZMP. w naszej pracy staramy 

teresowały mnie sprawy wypose6:~ia się podcląqać Jedna_ druą,ą. _ Naszym 
· h -•-· . ta ~-- przykładem wpłynęłysmy rownież do-Zl"UJllOWlilDY'C przez ~u:pąn . ....,.._ datnio na kolażankę nie należącą do 

trów polsltioh. W tej imrawiie ZWTÓ- ZMP, która miala trudności w pracy. 
eiłem się do tow. f(ow;;tanit.inow-l), Dziś . Już wszystkie ·wykonujemy plany 
kltó +,,.,.h · t ił . · do rytmicznie. cy ~·.r~ tnl&S ;.aipros. mnie w pracy więc PO'fłodzl ml się dobrze, 
swego blll.U'a, um.aw1.a}ąe &ę na go- a 1 mój wolny czas' upływa mile i przy 
dz:ill)ę„. 11 wieczór! Tak był zapraco Jemnle. Zuzia Kolata, Dal)\.ISia Olejar
Wallly' I po ca.>.~ dniu od·~wiedzial CZYk I ja mieszl<amy w D.omu Młodych · ~,,,,„, . . ..--· . Włókniarek przy ul. Z:lotniczeJ 5 [7. Je· 
nej pracy w konmianacie kultury l steśmy wszystkie trzy przyjaciółkami. 
62!tuk:i, punk;tualn1e o 11 wieczoreni, W naszym domu mamy ładną swietli
ezek.ał na mnie w Mim gabinecie cęi ~ któ_reJ sp,dzamy . w~lne ctiwlle, ·. . . . ·., . ' dzielimy srę swo1m1 wr„zen1aml, pfana
aby wy'Słuchał l spełruc wszYSwoe mj, radością i ZłT!artwianiami. Rozma-
1'1&5Ze pi1"0$by. wiamy też o naszej pracy, wymleniamY 

• • 
W tedy, w ów l:itri;opadowy wiec2&r, 

gdy Jóref StaJ.łn t1erdeoz.nie 
przyjmował Polaków w wielkiej 
kremlawsikiej sali - huczały jeszcz~ 
dzt.lfa ni01Sąc klęskę wrogom. Ale 
w&..~ Wielikiego Wodza 'były w 
serou ka.Mego walczącego żółnierz.a. 
To myśl o Wielkim Sl.alini€ zagrze
wała ludzi frontu do bohaitersiwa, to 
Jego geniusz p0konaił faszyzm. 

między sobą spostl4!eżen1a, doświadcze 
nia uzyskane wapracy Itp • 

Nasze życie apływa nam baz poważ
nych kłopotów. Ma~ pracę, z które! 
jestem zadowoloną i któ1·a daje mi 1.1-
trzymanie. Mój czas wolny mija na cle· 
l<awych rozrywkach, c:;<uję się w 11a
szym domu jak w rodzinie, mam przy
)ili:ń, ciepło domowe.„ I mO'.ję powie· 
dziet, że jestem szczęśliwa. 

•EMILIA KWIATKOWSXA 
tkaczka Zakłac!u „/l." Z.PB 

im. Stalina 

roku 1951 i dziś zdaję sobie spr~wę 
z tego, że rue potrafiłbym żyć bez 
ZMP. Niestety, są je~ tacy ko
ledzy, którzy nie czują potrzeby pra: 
cy organizacyjnej, nle uświadamia
ją wbie tego, jak wiele znaczy dla. 
m!odz.i€ży wychowanie w organiza-
c~i ZMP-owskiej. . 

w Techniktlm Wyehowainia Fizye& 
nego w Gdańsku, do którego uczęsz
czam zarządy !\:lasowe or;u ak.tyw 
ZMP~owski dąży do teg<>, aby nie 
było <UU jednego kolegi czy koleian
ki poza szeregami ZMP. Tłumaczy
my koJ.egi:1m, jąk wiele daje mło
dzieży praca w organizacjL 

Ja sarn często, na wła~nym pny
kładzie, pokazuję kolegom te kOTzy- / 
ści. ZMP mnie wychowuje, ksital
tuje mój sto$WWk do :z:a.gadnień po
litycznych i g-0spodarczycb., uczy 
mnie żyć i działać w zeswle, etm1ć 
W$pólnY WYSiłek;, uczy mnie i kole-: 
gów jeszcze lepszej pracy dla nai;zeJ 
szkoły, dla na~j uk·ocbtnej ojczyz
ny ·- Polskiej RzeczyPQSpolitej Lu• 
dowej. 

I dlatego największą mo1ą rado
ścią, moim nauczycielem i pr1.y)>}„ 
cielem, bez którego nie umiałbym, 
już żyć, jest ZMP. 

ADAM FRĄCZEK 
shtcha.cz Technikum W. ł'. 

w Gda.ńsku 

Teraz - gdy Stalin.a nie ma już 
wśród żywych - pamięć Jego wiel
ko.ści i Jego nauk za.grzITTva wszysit
kich ludzi na świecie do jeszcze bar 
dziej zaciętej wal.ki o wyzwolenie 
człowieka, o ostateczne zwycięstwo 
nad siłami wojny i zni~zenia. Bo 
Stalin OZJJ.a(!za Zwydęstw-0! 

Niby jest, a właściwie go nie ma ... 
F. B. 

Chcę napisać pa(!'ę słów o naszym l Za}lowiadał, że sęans następny 
!dnie nr 41 w osadzie Pajęczno, t.o- będzi€ za dwa dni, przestempl<>wa
wiatu radomszc-r...at.~kiego, Z tym JCJ- no nam bilety, ale do dziś jeswze 
nem to na:t>rawdę i9tne kino. Zawsze 

1 

nikt nie obejrzał . „Bit~ stalln
sprawia n<łrn jakieś nie;;podziąnkl: gradzkiei", gdyż kLno ;nadal jest. 
a to lampy się · psują, to Z!1ÓW gło- nieczynne. , 
śnik n.awala, innym razem nas~pu- Kino n:łsze nie &peinia swej roli 1 
Je z niew1~domyc.łl przyczyn zmiana my, mł<:xl~eż . odczuwąroy to szeze
progrąpiu itp. ~ólnie. Dlatego apeluję d<> zarz~d~ 

terri uczniem ostatniej kla ~y wojewódzkiego ZMP, aby zwroClł 
sz~ y ogólnok~ztałeącej. W tym re- UWIJ.gę i na tę spraw~. 
ku będę składać egzamin matur::i.l
ny. Napeima mniP to dumą, bo
wiem pragnę jaik najszybciej zaczać 
i.racować dla Polski Ludowej, któ
rej tyle zawdzięĆzam. 

I _właś~e d~ategą, że zdaję sobię 
sprawę. jak wielki€! sumy !(}ży nasz 
rząd na sprawy oświaty i kul tury. 
nie mogę s.ę pogod;dć z meporząd
kaipL panu,1ącymi w naszym .k\n,e .. 

STANIS!-AW POPIEI.,. 
Pci.ię<:zno, woj. łódzkie 

Ogrom pomocy ZSRR śledzimy 
każdegf!l d11ia, o\;J.serwując budowę 
wsp.anialych gigan~ów socjal~nu w 
Po~e. ale wtedy - w UH4 roku, ta 
gotowqść do brater&kiej pomocy by 
ł.a czymś niem.al Z<J;1>kakującym 1 dla 
niejednego może; nieoc?.e~iw;>pym . 
Narody Związku Radzięckią11>0 dźwi 

'-._ Takich domów przybywa coraz wieeej osiedlu mienl1anlowemu na .Jl;Qle 
w ·\Varszawie 

Np. w dniu 14 lutego br. miał byc 
u n.a~ wyświetla·ny radziecki film 
pt. „Bitwa stalingradzka". Ba,rdzo 
ucie>:;Zyliśmy się z tego. bowiem ty-
1-e czytaliśmy o bohaterstwie Armii 
Radzieckiej, że· chci€Hśmy na w ia
:s.ne oczy obejrzeć ,d<.ieje najw1'1k
:izej bjtwy w świecie . Ale nlc z te
go nie \•7szto_ bowi~m nasze k1:io 
'l:n·ów sprawiło widzom niespodzian
kę, Jak nas poinformował k ierow
ni.k, lampy się s-paliły , więc filml1 
nie można było wyświetlać. 

JAN JANCZAK I KOLEDZY -
KALiSZ: Zarobki pracownikówł Z9-
trudnionych w przemyśle bawemia
nym na tkalniach, kształtują się we 
dług ilości wyrobionych wątków i 
premia . im nie przysługujeJ i Nato
mi<!st na przędzalni. pocz;f~szy od 
września l,lb. r . został wprowadzony 
nowy system p.bc, który oprócz za• 
robku zg_sadniezego przewiduje do
da tek progresywny za każdy kiio
gram ponad 100 proc. oraz premie. ________________ .__. ______ _.. ______ . ____ ..... ______________ ._. ________ , __________ ~---------.--

Słoń • nie czuł 
o tych mrożących krew w żyłach wydarze- I szmatłRW.CÓW wy1njctuje l'l(}We szczegó~y i za-: 
niach nic nie wie? Ze nikt nie zauważył, ce. mieszci;a „kore1".pondencje własne zza zelazneJ 
się stało 15 marca. ze nikt nic nie wie o p. W. kurtyny'.'· i;iow:>łując ~i~ jeclnocześ:1ie na „dQ
K- Kovce, ani o Ministerstwie Spraw Wew brze poinfonnowanycn poprzedmkćw. 
nętrznych, które „z.awierało układ"? W ten $ppsób l:lrechta narasta, nadym~ si~, 

t l l · k e k1" obi~g1:l 1 · Z aestem! · . aż P"'ka - nie bardzo nachnąc. Lo em zamęry i;.an zow~neJ a i; • " i · . „ . " . . . . Jak to się stało? Bardzo µrosto. Juz sta:ry „ .-
szpalty rozli<;:znych oq:anow ma:·coweJ zaci:oc „Ost-West Kuner , _organ .b~1zmtk~ rządo•m Mark Twain opowiadał 0 tym, ją1' red'lgu.le • • • 
niome\lrgpejski~j prasy brukoweJ „wstrząsag- w -;:mn, a. zwłaszcz~ Jego ministrowi Lukasc~ slę gazetę „hau-hau". w roku 19~ wygląd< 
Cłl" wiaclomosc: koW1, stwierdza, ze informac1e te „zosta,,Wh , to mniej więcej tak: · Nie pierwc;zy raz spotyk"lmy się z tym rne-

„Szczecin - vll'llnym miastem''. tymczasem potwierdzonp z.„ WEirszawy", · chanizm~m banialuki. Rewoiwer:::~ pra~• 
„Sen Poisli:i byl krótki - Szczeein wraca dQ ten sposól;> - wnioskuje triumfalnie kurierek Wooz od propagandy koncernu. prasowegf zachodnia z.a:;tosowała go w ub. rct·m _ wów 

Niemiec". - niemiec~le preten~je d-0 tego miasta ;1:0stały wzywa redaktora podlegającego mu pi~ma: -- czas cała Polska miała zabawę z idiotyczną 
... r · · 'd'a d woJ'e ód 7 

• t l' · · " Da"'no .uż nic nie rhwa. liście o Polsce. Żeby ,,1.600 tys. ,.1emcow przyJez · z o w • ruewą Piwie uznane . " - historią o rzekomym milio!}ie czy milionaęi\ 
t · · k'ego" mi był~ w następ.1ym numęrze. 

1 
. 1 Śl k wa ;;zcz~c:n.l' „ '. . e. i- Ę:itlerowskie bzdury nil temat Szczecina po- Chjń~zy rnw na Do nym ą$ u. 

Dz1enmk1 1 ty11odmk1 pęwnego typu prz l!C wtana, belgijska pi•awieowa La I.,ibre Bel.- - Tak ~est - odpowiada redaktor i wzy· Owczesnr „chińi;ka" histoujka rozwiała ;;;iq 
gały się w „informa.cjach". Sub~yd!?wany gique". ~ryr~żając _ · co pr~'wda __ pewne wa awoięgo ,,s!;l€'C<'" od spraw polskich.· - jak dym. Dziś z- kolei narast.a nowa brechta. 
p1•zez brytyj*j wywiad - hamb~rs1:t1. „Der 'wątpliwości. Chóru dooehiia ąn~ielski reaK - Dawno ju~ riic nie dawali~c1e o Polsce. Zeby j Gdy c:nita się śmies:ine wypociny zachodnlo
Spie7P.l" zn.ą! naw~t ~:z:c;i:ególy, Wieaział, że cyjny „The sunday Time~". Dla korespon mi było w :tastępnym numerze. 1 europejskich - pożal się boże - dziennlka-
„protokół lrf;incowy u~owy fl~ ten te~at I~ den ta tego pl.cma w zęeho~nim Be:linie ~r - Tak je:;;t - odpowiada reporter, po czyn; I r_zy, ~rzyr.hodzi ria m;śl bajl~a .n_aszego zacne„ 
pisał „dęlP.~at Lu?-o.weJ Pols~1, P';!!edstaw ., Ąntony '.l'erry _ pozbawieni€ . Polski sz..:zeci- k . od . 

0 
w -o'{oju i ob•tawiw- l\O I.,,nacego Krasickiego. . BaJka o J'SZCzo.le, 1,..;ecro M•ni~terstwa Spraw Wewnętn zsimy a się na g zrn „ . „ • ~ • kto'ra· wars:z:a,vs•v .., - -· · „ · · · · I na jest już faktem d<>kon;nym. "zY 51„ •vhisky and soda on1z co-:::;i-cola pisze "V:d „ , . nycb (!) 'N. K . "{ovka. (!!) ZgoQ.nle z decy?p . . . . . d „ d , " - . . v t . ~qc iz S•CYn. ogromny 

Kovld ~ głosi „Der !llµiegel" _ „Szcze<;in o- ~z1~z Jest pra,.;rodło, tych bz ur. ,Wy a;.e co mu ~Una na maszynę prz,~mes1e.. . " na lqce się pasie, 
trzymuje statut woJne.gQ mia~tą z cywilnvm się, ze Je.:t nim sztolchn mska :·Dagen~ Ny~~-- Red~ktor. „ponrawie" rę~op1s. szp~kuJ~C g·: A na niq -iie m.vaża, 
k i arzem na czele„. Na pierwszego komi:;'l- tęr". która 23 lute~o chyb<' pierwsza zam:e~ odpow1edmn „krwawymi µrzyrmotmkam, choć pr;!'•bliżyla sie_, 

om s • kiła ,,szlagier". Mniejsza zresztą o prazro · · " rza cyw:lnego przewid;i:j;my jest Niemiec'· „ , . . i rzec?.owmkami. Chciola go za to ukci;-ać. 
Urzędnicy !')Ił~ ~ donosi. to .l'>rzywe „_Zwier- dło · Fakt - ze było za~rute. Ąrtykul gotów - ukazuje się w druku. Gdy ktsać poczęła, 

cia~~" („S_p.~egel") - mam $1ę slda.c!ac ~~z~~ • • • Nazajutrz tny i'1.ne gazety przedrukm.v "ii' Cóż ~i~ stnfo~ Słmi. ni i> ,;zul, 
wazrne z ~ ·em!i!~w. f>?'lohn!e ~k i i w~kl,5 I pomvśleć tyllfo ~jak to !lie 'Pazysti'o ąta. ł "(o nod odpowietlni0 .. ~.rstr~'l•."-'~~-= :':n" t:i:tułern A pszczoła zgin,eta . 
PoJncY mam by<;: _ wys1edle,gil,. em Xl 'ło +e ntkt. W Sze:l.ecinie at4 w oa6le W PQlę,ee, a. W jesz.cze dwa dm póini.eJ kilku mnyc).1 ll'r11blłnA Ludu> marca 1953 r. · :r- •· - ' ._ _ . 
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Nr 10 

Z no.fołnikiem po wojewód1łwie 

Śladami kwiatów 
GDY kupujemy w kwiaciarni produkcyjnej, to więk6Zy dowóz do 

bukiecik fiołków czy prymui- miasta warzyw i kwiatow, to w;ęk
k~ w doniczce lub jakąś paprotkę, szy wybór, to perspek tywy i moż
nie zastanawiamy się nigdy nad liwośc1 dalszego obniżania cen, a 
tym, skąd właściwie te kwiaty wzię więc wiadomości dla mieszkaóca 
ły się w sklepie. Wystarczy nam w miasta bardzo miłe. 
zupełności !akt, że „gdzieś'' wyro- * * * 
sły. OBCHODZIMY budynek za bu-

Tak samo nie interesuje nas to, dynkiem, blok za blokiem. 
skąd przywędrowały do sklePów Słońce przegląda się w nowych ścia 
łódlkich wczesne pomidory czy nach cieplarni, wykonanych całko
pęczki świeżutkich, apetycznych wicie ze szkła. Obok stoją dwa nie
rzodkiewek. ktore już można zoba- pozorne bloki 0 sczerniałych JUŻ de
czyć w wystawach. skach. To wkh:d członkowski ogrod 
Pomyślałem o tym, gdy przed kil nika Łęczyckiego do powstałej we 

ku dniami sam byłem klientem. Wy wrześniu 1960 r . spółdzielni. 
pisując adres na małej kopercie, Od tego czasu spółdzielnia w 
którą po chwili już ekspedientka Opiesinie pięknie się rozrosła, roz 
kwiaciarni MHD przyczepiała do wlnęła. Za.miast 642 okien inspek-

.•• EXPRESS llUSTROW ANY"' 

cali nasz dom 
com faszystowskim jest nie tylko 
usunięcie niebezpieczeństwa, któ
re zawisło nad naszym krajem, 
ale również udzielenie pomocy 
wszystkim narodom Europy, jęczą 
cym pod jarzmem faszyzmu nie
mieckiego•·. 

Zgodnie z tą zasadą, Józef Stalin 
osobiście okazał nieocenioną pomoc 
narodowi polski-emu w okresie woj
ny. Dzięki Jego życzliwości urzeczy
wistniły się dążenia patriotów p:il
skich - zorganizowane jedno.stki 
p-olskie w ZSRR, walczące u boku 
Armii Radzieckiej przeciw wspólne-' 
mu wrogowi Pamiętne są słowa Sta
lina, skierowane do Prezydium Zjaz 
du Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR: 

wiązanki - spytałem: towych ma już l.H:9, pn:ybyło 
· - A skąd macie tyle pięknych sześć nowych hal cieplarnianych, „Możecie być pewni, że Zwią-

kwlatów? nowe zabudowania gospooarsltie. zek Radnecki uczyni wszystko, oo 
- To z Opiesina... w oborach i clilewniach _ bieżą- jest w jego mocy, aby przyśpie-
W!ęc postanowiłem odwiedzić ca wocla. Podwoił ~ię, potroił in- szyć klęskę naszego wspólnego 

ten Opiesin. Jest to spółdzielnia went::.rz, a wartość majątku spół- wroga - hitlerowskich Niemiec, 
produkcyJna typu ogrodowo-wa- dzielni wzrosła · z 81.583 zł do umocnić przyjaźń oolsko-radziec-
rzywnego i znajduje się tuż koło 708.525 złotych. ką i wszelkimi Środka.mi przy-
Zduńskiej Woli. • Sława Opiesina wybiega daleko. czynić się do odbudowania silnej 
Wsiadłem w pociąg i pojechałem. Przybyło tu już ponad 80 wycie- i niepodległej Polski". 

I * • * I czek ze wszystkich stron kraju. Re- Wiemy, jak wspaniale sprawdziły C Z~~WON~, . ciem~or~żowe . i zem z nami zwiedza spółdzielnię wy Stalin podpisuje układ polsko-rad?iecki o przyja'źni, wzajemnej pomocy się słowa Stalina. Po zwycięstwie 
, ~ozowe f10łki alpeJsk11~. Gdzie cieczka gospodarzy indywidualnycn i współpracy powojennej 21 kwietnia 1945 r. n3d faszyzmem niemieckim. po uję-

megdz1e wystrzela ponad me smu- ze Szklanej Huty pod Złoczewem. ciu władzy w naszym kraju przez 
kła dalia, odcinając się bielą od te- Jak i my, gospodarze nie ukrywają pamiętasz ciemną noc okupacji hitl1~rowskiej? Pamiętasz lud pracujący, korzystamy z sy-
go morza czerwieni I jeszcze wiele podziwu dla wzorowej gospodarkL d t l 1 bo · k · stematycznej, bezinteresownej po-
innych odmian, gatunków, których * • * ru Y {O czasts 0 zow oncentracyjnych i salwy kara- mocy, udzieia~ej nam przez rząd ra-
nazw nie znam. GDY wejdziecie do kwiaciarni binowe plutonów egzekucy)".lych? IJamiętasz krew i łzy? 1ziecki. Nowa erę w f;toounkach pol 

Ogrodnik Łęczycki, sprawujący po fiołki alpejskie, po dalie W tych okrutnych dniach, spo·vitych mrokiem zagłady, wi- >ko-radzieckich zapoczątkował układ 
nadzór nad wszystkimi ogrodami czy po inne kwiaty, albo do sklepu dzieliśmy mocny promień nadz1e1. światlo pewności. To świa- 0 p~zyjażni, wzajemne~ pomocy i 

spółdzielni, oprowadza mnie po in- po nowalijki, a później po grunta- tło dawało siły walczącemu narodowi, Jego bohaterskim s.y- wsl{wp1·eottnpr1·aacy194po5 v.r1oolJ'eUn.ne1D. azaJ·ąwc artwyyra2zl 
spektach, cieplarniach, pokazując z we warzywa, biorąc je do ręki - ~ 
dumą dorobek spółdzielni. Dorobek pomyślcie 0 Opiesinie. o ludziach. no:m.-:- pa.rtyz~to.m _AL, zmagają-;ym Sl~ z, okupantem. Wie-, wi~lkiemu znaczeniu, jakie przywią 
ten - to nie tylko kwiaty: którzy wytrwałą pracą hodują w dz1elismy, ze w1elk1~ swwtło woln0sc1 roLbłysnie w naszym do~ zu1e do tego ukła<lu, Stalin oświa<l-

- A to, co widzicie w tych do- swych ogrodach spółdzielczych te mu. I tak się stało. Przynieśli Je nasi bracia - żołnierze ra- czył: „ . 

niczkach, to rozsady pietruszki. kwiaty i warzywa dla was, dla miej dzieccy. Stalin nimi kierował. Stć\lm ich przysłał On ocalił c.1 „Na11rod~ .na.szychk ~raJowd ~ m~-
Tamte, to pomidory. W zeszłym ro- skich konsumentów. · erp woscią ocze UJ:\ Pi> p1sama. 
ku zebraliśmy ze spn:eda.ży poml- Hodują je z tą myślą, aby dostar- nasz dom. tego układu. Czują one, że układ 
dorów cieplarnlanycb 35 tysięcy czyć miastu ja.k najwięcej na.jlep- Pamiętasz cz.asy przedwrześniowe? stwo z.aplacil nasz naTód krwawą ten stanowi rękojmię nie~dle-
złotych. a ze spneda.ży gruntowych szego towaru. a swojej spółdzielni ówcześni wlćldcy starali ci się wpo cenę. Wrzesień... głości nowej, demokratyczne.i 
- 80 tysi~cy. W tym roku dochody przysporzyć jak największych docho „ . . . w imię swych ciasnych, egoi-sty- 1 Polski, rękojmię jej potęgi, jej 
nasze będ"- dużo większe, bo przy- do'w, a.żehy J."' uc~.' nic' jeszcze wlęk ic, ze wróg czyha na ciebie od wscho rozkwitu" . ..., "~ '·' cznych interesów, oszuści san.acyj::ti 
było. nam ldlka nowych clep!a.~i..: szl\, jeszcze wydajniejszą... j du. Na zachodzie wskazywali ci _ winowajcy klęski 1939 raku, sta- Mimor·e 8 lat w pełni po-
W1ększe dochody dla spółdz1elm Och. „przyjaciela". Za to straszliwe oszu- rali się ukr~rć przed narodem fakty. twierdziły słuszność tych 

B~ygada jedzie na wieś 

Swit nad 
Szofer iwizdnął wesoło i krzyknął 

w stronę rozpiętej na ciężarówce. 
plandeki: 

- Gotowe? 
- Gotowe! - odpowiedziano mu 

chórem. Bolesław Wentel, kierownik 
ekipy, uśmiechnął się do towarzy
szy: 

- No jak? Posuniemy dziś robo
tę naprzód. prawda chłopaki? 

„Chłopaki" - majster wykoń-
czalni Jan Muszyński, stary i znany 
w fabryce fachowiec, Zdzisław 
Grzebieniak. jego kolega z przędzal
ni, Władysław Sztekler ze składalni, 
Antoni Szewczyk. Jerzy Rogowski i 
inni nie wątpili ani na chwilę. 

Bo chociaż Wielka Wieś i Wroń
sko pozostają jeszcze w tyle za przo
dującymi gromadami, istnieje tu 
wiele zadatków. aby zaniedbania te 
można było odrobić. 

* * * 

• 
gminą Widawa 

W ROI'TSKO, gmin.a Widawa, w 
powiecie łaskim, jest niedużą 

wioską zamieszkałą przewaźnie przez 
chłopów · małorolnych. Pierwsze 
miesiące pracy brygady łączności 
miasta ze wsią z ZPB im. Dzierżyń
skiego, która objęła opiekę nad wio
ską, upływały pod znakiem wza
jemnego poznawania się ludzi, ws.pól 
nych spraw i zainteresowań. 

zakładach 1m. Dz1erzyńsluego nalezą m . In. , . . . ' 
Do ekipy . łączności. mi~sta ze .ws:ą w I jąc się w sąsiedzką pomoc niejedno 
(od lewej): Władysław sztekler, ruaJster, Krotnie czysto f1_nans?~eJ natury. 
Jadwiga Kr~·ńska, starszy brakarz, Jan Dlaczego tak się dzieJe? Dlaczego 
Muszyński, maj~ter przędzalni, Palusiń- mimo sys.tematycznych odwiedzin 

ski, starszy brakarz. robotników ZPB im. Dzierżyńskiego 
Fot. Ewa Szarfheorc w podopi~znych wsiach praca ich 

nie przynosi oczekiwanych rezulta

Członek ekipy, majster Włady
sław Sztekler mówi: 

- PoczątKowo mi~liśmy dużo tru
di--ości, ale teraz ludzie z Wrońska 
ufają nam. Okazywaliśmy im zaw
sze duźą pomoc. Gromada nie mia
ła zlewni mleka, pomogliśmy taką 
zlewnię zorganizować w domu mało
rolnego chłopa Antoniego Nowaka. 

Do tej pory we wsi nie powstał 
nawet komitet założycielski, nie za
poznano się ze statutem, nie potra
fiono całkowicie wyjaśnić chło
pom wątpliwości ani skutecznie 
przeciwdziałać niektórym niewłaś
ciwym wystąpieniom ludzi rzekomo 
agitujących za spółdzielczością, w 
rzeczywistości zaś błędnymi sformu
łowaniami swych wypowiedzi przy
noszących szkodę wsL 

W wielu wypadkach brygada z ł.odzl Równlet sprawę zlewni mleka zalat-
pomagala chłopom wrot\sklm osuwa<: wtono połowicznie, zadowalając się 
kłopoty, najczęściej Jednak natury ma pomoc!\ materialną, nie doś<: energlcz-
terlatnej. Bo choclat we wsi powstało nie bijąc się o to, aby zlewnia ta •ta-
z lntc.latywy brygady kolo goapodyń la się ogniwem oddziaływania polltycz-
wteJsl<ich I ZMP, chociat otworzono nego na wieś. Jak dotychczas, jeat ona 
ttYtelnlę I ~wietlicę, to Jednak praca przykładem oderwania się zarówno 
polityczna tych organizacji jest nie GRN jak I oddziału spółdzielni mleczar 
WYstarczaJąca. sklch w Pabianicach od terenu. An-

Wprawdzte nomada Wro6.sko wy- toni Nowak, który od kliku miesięcy 
wlązuje się na ogół ze swych obowtąz- zajmuje się robota w zlewni oraz co-
ków wobec paflstwa, reallzUJl\C w 110 dziennie odwozi wlasnvm koniem mle-
proc. plan odstaw, a nawet niektórzy ko do gminy, nie otrzymał do tej pory 
małorolni, jak Nowak, Raszewska I sol- ani grosza zapłaty. 

tów? 
Kierownik 

Wentel mówi: 
ekipy Bolesław 

- Nikt nam nie pomaga, GRN nie 
interesuje się sprawami wsL 

Ale z drugiej strony I ekipa robotnl
('za popełnia w sweJ pracy zasadnicze 
błędy. Brygada nie nawiązała kontak
tu z podstawową organizacją partyjną 
we Wrońsku, na co zwrócono uwag~ w 
KP PZPR w Lasku. nie wciągnęła mło
dych z ZMP do s1>rawy walki o spół
dzielnię produkcyjną. Dopiero przy
słana nieńawno z Wojewódzl<lego Za
rządu ZMP ekipa mlod7.leżowa pchnęła 
energiczniej nann.ód pracę nad :r,ałote
n!em spółdzielni produkcyjnej we 
Wrońs'ku. 

Równieź niedostat~znie postępuje 
praca nad załoźenlem spółdzielni 
produkcyjnej w Wielkiej Wsi. Istnie 
jące trzy zespoły wspólnej uprawy 
ziemi. jak dotąd, nie odgrywają 
większej roli, a właśnie one stać sie 
mogą zalążkiem nowego w gminie 
Widawa. 

A fakty te świadczyły, że Kraj Rad słów. V\Tspaniały rozkwit 
j~t naszym przyjacielem od pierw- k d 
5 zej chwili swego istnienia. świa<l- ria~zego raju zaw zięczamy po 
czyły, że polityka przyjaźni ZSRR moC'y ZSRR, której formy i przy 
wobec narodu polskiego związana kłady można by wymieniać i 
jest nierozłącznie z imieniem ge- · mnczyć w nieskończoność. No 
nialnego kierownika Kraju Rad - wa Huta i Pałac PrzyJ·aźni, ma
Józef.a St.alina. 

Jakie to są fakty? 5zyny i surowce, produkty prze 
myslowe i rolnicze, pomoc nau
\{Owa, udostępnienie przodują

~yc.h doświadczeń we wszel
Kich niemal dziedzinach - z te 
50 wszystkiego korzystamy, bu 
iu~ąc na::.ze państwo ludowe. 
ro Stalin zapewnił nam wspa
nialą pomoc materialną, to 
Stalin zape;wnił nam wspaniałą 
::>omoc teoretyczną, gdyż opiera 
my się na Jego naukach, budu
jąc nowe społeczeństwo socjali
>tyczne. 

Jednym z pierwszych aktów mło
dej władzy radzieckiej była Dekla
racja Praw Narodów Rosji - doku
ment z dnla 3 listopad.a 1917 roku, 
no.szący podpisy: Lenina i Stalina. 
Deklaracja ta głooiła prawo wszyst 
kich narodów, w tej liczbie na.rodu 
polskiego, do samostanowienia, do 
samodzielnego bytu państwowego. 
Dzięki Rewolucji Pażdziernikowej, 

dzięki obaleniu największego wroga 
Polski - caratu, naród nasz odzys
kał niepodległość, jednakże nie by
ło mu danym w pełni korzystać z 
owoców Rewolucji, cieszyć się praw 
dziwą wolnością. 
Burżuazja polska wykorzystała 

rozbicie polskiej kl.aćiy robotniczej 
.spowodowane zdradziecką polityką 
PPS-u, wykorzystała błędy owczcs
neg-0 ruchu rewolucyjnego w Po1sce 
i uchwyciła władzę, za·przepa.szcza-
jąc żywotne interesy narodu. W koń 
cu wolał.a burżuazja nawet utratę 
niepodległości niż przyjazną pomoc 
ZSRR._ o.fia~yw<l(lą, wielkodusz.nie 
w obliczu hitlerowSkiego niebezpie
czeństwa.· 

Kredy 22 czerwca 1941 r. hordy 
hitlerowskie ruszyły przeciw Związ

Zbuduiemy takie społeczeń
:;two. Wypełnimy testament 
Wielkiego Geniusza, Wielkiego 
PrzyJaciela naszego narodu. 

Studiują dzieła 

Józefa Stalina 
kowi Radzie7kiemu, świat z.rozum1.a!, Shtchacze Technikum dla Wysuniętych 
:?e oto rozp..;czął się decydujący boj Robotników w Bytomiu studiują w gabl· 

0 losy caleJ· ludzkości. Kilka dni· po'z' necie marksizmu - leninizmu dzieła J, 
Stalina. 

niej, 3 lipca rozległy się słowa Sta- Na zdjęciu: dyskusja nad pracą Józefa 
lin.a: \Stalina „Zagadnienia leninizmu" (od 

C l 
• prawej): Gustaw Stępień, Tadeusz Olej· 

" e em tej powszechnej WoJnY 1 nlczak Jan Rubach Ludwik senetra 
Nar<>-Oowej przeciwko ciemięz- l Stanisław Rybicki I Witold Kur. ' 

CAF - fot. Seko 

iys ~Utke, plan ten przekroczyli, 1ivcląt Gdy weźmie się pod uwagę dwu-
j~dTt~k Jeszcze w pracy politycznej na 
terenie gromady popełniane SI\ błędy. letni prawie okres pracy robotników 
Od szeregu miesięcy np. nie można łódzki-eh z gromadą oraz jej wyni-

tu jakoś dojść do porozumienia w ki, trzeba dojść do wniosku, że 
sprawie tak ważnej, jak założenie jeszcze nie zrobiono wszystkle
spółdzielni produkcyjnej, chociaż go, źe w większości w:vpadków pra 
sprawa ta niejednokrotnie była l ca brygady z ZPB im. Dzierżvńskie-
tematem ws.Pólnych rozmów, go omijała cele polityczne, zmienia-

Chodzi o to, aby to nowe naresz
cie przyszło, aby przeorało życie 
Wrońska i Wielkiej Wsi, a mieszkań
com ich pokazało cel: lepszą i do- j 
statniejszą przyszłość. I 

W tym k'.erunku powinn::i pó.i~ć 
przede wszystkim praca bryi;,;ir:ly 
łączności miasta ze wsia. (w) 
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Festiwal filmów rumuńskich 
Ustrój demokracji ludowej stwo

rzyl dla pracujqeych mas Rumu"'ii 
nie tylko znakomite warunki życia. 
ale przyczynił się również do pełne
go rozwoju wszystkich dziedzin kul
turalnych. W tym zacofanym kied11.< 
kraju zniknął dzisiaj analfabetyzm 
krzewi się nauka i sztuka, rozwija 
teatr i film. 
. W: okresie międzywojennym nie 
istniała w Rumunii rodzima kine
matografia. 

Obecnie wszystko zmienilo sie 
gruntownie. Już sam fakt, że na roz~ 
wój kinematografii przeznaczo"'o 
w p!anie pięcioletnim 5,4 mi!i.arda !ei 
- świadczy o tym, jak bardzo rząd 
Rumuńskiej Republiki Ludowej po
piera tę ważną dziedzinę sztuki. 

Odczyt z przeźroczami 
w Muzeum Sztuki 

Dnia 22 bm., o godz. 12, w Muzeum 
Sztuki w Lodzi przy ul. Więckowskiego 
36, odbędzie się odczyt z przeźroczami 
prof. Uniwersytetu Łódzkiego, d-ra Zdzi
sława Skwarczyńskiego, pt. „oświecenie 
polskie". Wstęp wolny. 

Le?iej 
, . . 

wczesn1e1 
o tym pomyśleć .•• 

Jak wykazuje wieloletnie doświad 
czenie, łodzianie mają zwyczaj wi
syłania paczek świątecznych w o
statniej chwili. Rezultat tego jest 
taki, że poczta nie może sobie dać 
rady z terminowym doręczeniem 
wszystkich przesyłek, zaś adresaci 
otrzymują niekiedy ciasto świątecz
ne czy inne upominki dopiero po 
świętach. 

W związku z tym Dyrekcja Okrę
gowa Poczty i Telekom. w Łodzi 
prosi mieszkańców Łodzi o zerwa
nie z tą .,tradycją" i jak najwcze
śniej~ze nadawanie przesyłek. 

PONIEDZIALEK, 23 MARCA 
14.10 Dla klasy III - słuchowisko pt. 

„Czym pojedziemy„. 15.00 Lincke: me
lod ie z operetek. 15.10 Dla wychowaw
czyń przedszkoli pogadanka metodyczna 
pt. .,Jak założyć ogródek przedszkolny" . 
15 30 Dla dzieci - audycja z cyklu: .,Co 
I jak zmajsti;ujemy". 16.00 ,. Wszechnt<'a 
Rad iowa" - wykład z cyklu: ,.Nauka o 
Konstytucji PRL" (I). 16.20 Program lo
kalny. 18.42 „Nasze chóry śpiewają„. 
19 10 Radiowy kurs języka rosyjskiego 
dla zaawansowanych. 19.30 Muzyka I ak
tualności. 20.00 . , Reportaż spod ziemi" J. 
Janickiego. 20.20 Koncert. 21.32 Muzyka 
taneczna. 21.50 Sprawozdanie z Mi
strzostw Bokserskich Polski. 22.00 
.,Wszechnica Radiowa" - wykład z cy
klu: „Ekonomia polltyczna" (II). 22 .20 
Fragmenty z opery „Madame Butterfly„ 
Pucciniego. 

llEAVRY 

Powstają szkoły filmowe a 
wśród wielkich zdobyczy budownic
twa pokojowego, którymi może po
szczycić się ten kraj, znajdujemy 
również i budujący się obecnie w Buf 
tea wspaniału ośrndek filmowy (je
den z największych w Europie), wy
"' 'sażony w najbardziej nowoczesne 
ldbor~toria i sprzet. 

Pogoda 
az 

. Młoda kinem11Jtografia rumuńska 
znalazła bratnią pc>moc w kinemato
grafii radzieckiej. Pierwszy rumuń
ski film fabularny - to „Rozśpie
wana dolina", zrealizowany przez re
żysera Paulo Calinescu. Następn~e 
ukazują się: „Zycir zwycięża" i „ W 
naszej wsi" - opowieść filmowa, o
parta na bacznej obserwacji życia 
i walki pracującego chłopstwa o lep 
sze jntro. 

prosi Bez atrakcyjnei walki 

o zdjęcia.„ pływacy zdobywają 

Ale największym osiągnięciem ki
nematografii rumuńskiej, walczącej 
o postęp i kształtowanie nowego człc 
wieka, jest zekranizowanie głośne:; 
powieści świetnego pisarza rumuń
skiego Michała Sado1;eanu - „Mitrio 
Kokor", której treścią są dzieje wsi 
rumuńskiej na prze.~trzeni kilkunastu 
lat. Akcja tego filmu zaczyna się w 
!atach trzydziestych, a kończy się tu± 
po wojnie. Film ten wyróżniony Zl)
stal na Międzynarodowym Festiwalu 
w Kartovych Varach. 

. W poszukiwaniu tematyki sięgnię
to również do dziel klasyków rumuń
skich i między innuml: zekranizowa
no komedię znakomitego dramat1tr
pa L L. Car"'!ialeqo - „Noc niespo
dzianek". Rozwija się również po
myślnie film dl)kumentalny, fiLm ry
sunkowy i kv.kiełkowy, 

Obecnie lodzianie, w związku z 
festiwalem filmów rumuńskich, któ
ry odbywa się od :::1 do 27 marca, mo 
gą poznać czter11 najciekawsze po
zyc.ie: .. Mitria Kokor", „Noc niespo
dzianek", „Roz.5piewana dolina" oraz 
„Zycie zwycięża". 

A. 

runki do 
nych. 

Zrobiło się pięk
nie, pogoda jest 
„jak kryształ", wy 
m::irzone to wa

robienia zdjęć fotograficz-

Ale wielu na pewno łodzian ma 
zmartwienie, bo ich aparaty foto
graficzne nie są w najlepszym sta
nie. Tu należałoby coś zreperować. 

tam wymienić jakąś część. 
Wszystkie tego rodzaju zmartw!e

nia rozw1ąze spółdzielnia fotogra
fów przy ut Jl!arutowicza 16. Uru
chomiono tam bowiem punkt skupu 

reperacji aparatów fotograficznych. 
(z) 

T eałr Powszechny 
zawiadamia 
że„. 

W związku z odwołaniem pl°zedsta
wień czeskiej sztuki .,Ludzie z naszej 
ulicy" w dniu 15 marca 1953 roku, ay· 
rekcja Teatru Powszechneqo podaje do 
w1adomośc1, że bilety zakupione na teri 
dzień na qodz. 14.30, będą ważne w dniu 
29 marca, qodz. 14.30, oraz zakupione 
na qodz. 19, ważne będą w dniu 23 mar 
ca, qodz. 19. 

Powszechny - ,.LudŻie z naszej ulicy„ I TATRY - Fanfan Tulipan - 16, 18, 20, 
19, pon. „Ludz.ie z naszej ulicy„ - 19 pon. O 6 wieczorem po wojnie - 16, 18, 

Mał:v - .. Domek trzech dziewcząt„ - 20 
15.15 I 19.15, pon. nieczynny WISLA - Kurtyna w górę - H, 16, 18, 

Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - 15.15 20, pon. 16, 18, 20 
I 19.15. pon. nieczynny WLOJ<NIARZ - Noc niespodzianek 

żydowski - „Herszełe z Ostropola" - 14. 16, 18, 20 
19.30 WOLNOSC - Orzeł Kaukazu, I ser. 

Pinokio - .,Skarb na pustkowiu" - lł.30 14, 16. 18, 20, pon. - 16. 18, 20 
I 17.30, pon. nieczynny ZACHĘTA - Bez adresu - 16, 18, 20, 

Arlekin - ,.Jaś Szpak" - 11, 15 i 17.30, pon. 18, 20 
pon.. nieczynny DWORCOWE - (Dwonec Kaliski) -

KDNA 
BALTYK - Mltrla Kokor - 15, 17.30, 20 
GD-YNlA - Prcg1am t11mow dokumen

talnych I kulturalno-oświatowych - 18. 
19. Diabelska grań - 20. Program dla 
najmłodszych - 11, u. 13, 15, 16, n 

1 MAJA - Cywil na stadionie - lS, 17, 
19, pon. 17, 19 

MŁODA GWARDIA - Zycie zwycięta -
lł, 16, 18, 20 

MUZA - Niezapomniany rok 1919 
16, 18, 20 

PIONIER - Raczek się spóźnia - 15, 17, 
19 

POLONIA - Noc niespodzianek - lł.30, 

16.30. 18.30, 20.30 
PRZEDWIOSNIE - Milczenie jest Zło

tem 14, 16, 18, 20 
REKORD - Droga nadziel - lł, 16, 11, 20, 

pon, 18, 20 
ROMA - Awantura na wsi - 16, 18, 20, 

pon. 18, 20 
SOJUSZ - Na granicy - 15, 17, 19, 

Jubileusz - 16, 17, 18, 19, 20, 21, 22, 23 

Nocne dyżury aptek 
Dz1stei>zeJ nocy dyżurują następuiące 

apteki : Obr. Stalingradu 15. Pabianicka 
218. Juacza 32, Stalina 50, Wróblew· 
sklego 54. Kopernika 26. PiotrkOW!ka oi. 
Pl. Kościelny 8 I Al. KościUS7ki 48. 

Dyżur polo7.niczo - ginekologiczny: dziś 
przez cała dobę dyżuruje szpital Im. M. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow
skleJ 15. 

Jutrzejszej nocy dyturują następujące 
apteki: Pabianicka 56, Piotrkowska 127 
Prze1azd 59. Zielona 28, Wschodnia 54. 
Limanowskiego 37 I Al. Kościuszki 48. 
Dyżur położniczo-ginekologiczny: Jutro 

przez całą dobę dyżuruje szpital im. dr 
H. Wolt. ul. Łagiewnicka 34. 

Red. Naczelny: E. Kronlewlcz. 

mistrzowskie tytuły Łodzi 
Przebieg drugiego dnia mistrzostw 

pływackich Lodzi jeszcze bardz1ej 
pogłębił zastrzeżenia co do takiego 
spooobu przeprowadzania zawodów 
i zmodernizowanego regulaminu. 
Wprowadzone innowacje stanowczo 
nie zdały egzaminu życiowego, ogra 
niczyły bowiem możliwości startu 
zawodników z poszczególnych zrze
szeń do minimum, a z 'Wyścigów 

uczyniły mał-0 atrakcyjne konkuren
cje 

Brak r~alizacji sprawił, że fa
woryci osiągali wyniki na przecięt
nym poziomie. Serię rozegranych 
wczoraj konkurencji rozpoczęto wy

ścigiem kobiet na 200 m st. dow. 
Mimo iż Sobczak (Wł.) miała dość 
długą przerwę w treningu, zwycię
żyła łatwo w czasie 3.02.3. Drug1e 

Najmłodszy Jaroń 
jest w Polsce 
najlepszym w szpadzie 

W mistrzostwach szermierczych Polski 
zakończono turniej w szpadzie. Walki 
przyniosły szereg niespodzianek. Do 
nich należy wyeliminowanie naszych o
limpijczyków: zeszłorocznego mistrza 
Polski - Rydza w ćwierćfinale oraz Kra
jewskiego w półfinale. 

W finale najlepieJ wypadł najmłodszy 
uczestnik mistrzostw Jaroń z Warszawy, 
który zdobył tytuł mistrza Polski. Drugie 
miejsce zajął Rybicki z Łodzi przed La
chowskim (Stalinoi:ród), ł) Nawrocki (Sta 
linogród), 8) Dajwlowskl (Lódź). 

Walki stały na ogól na słabym poziomie. 

IX runda zakończona 

miejsce zajęła Sopińska (Unia) 
3.12.2. 

Na dystansie 100 m klas. B, naj
lep15zą wśród juI}iorek okazała się 
Smorong1ewicz (Unia) 1.49,l, a wice
mistrzostwo zdobyła Rymkiewicz 
(Spójnia) 1.49 4. 

Zbyt słabych konkurentów miał 
Boniecki w wyścigu na 200 m st. 
gr<:biet., bo wygrał różnicą a.ż 9 se
kund. Czas Bonieckiego 2.47,1, a Fa
bianowskiego (AZS) 2.56,8. 

W stylu dowolnym, na dystans:e 
200 m, · tytuł mistrza Łodz.i zdobył 
Cwier'ciakiewicz (Wł.) 1.29,6. Dru
gim na mecie był Zieliński (Wł.) . 
Mało ciekawy był przebieg wyści

gu na 200 m klas. B, bo Nikodemski 
miał tak dużą przewagę nad pozo
stałymi uczestnikami, że wyprzedził 
ich o dobre 50 metrów. Czas Niko
demskiego 2.51, a Jarniewicza (AZS) 
3.11,2. 

Po wyścigu juniorów 200 m sty
lem grzbietowym, w którym najlep
szymi okazali się Prykowski (Ogni
wo) i Kubsik (Wł.), w punkta<:ji ze
społowej prowadził nadal Włókniarz 
199.5 pkt., przed Unią 119 pkt., AZS 
83 pkt., Ogniwem 51,5 pkt. i Spójnią 
32 pkt. 

Pi~ć godzin 
trwało spotkanie 
Licis - · Buchalik 

Finalistami w grze pojedynczej męt· 
czyzn zimowych mistrzostw tenisowych 
są Licis (Stal) i Niestrój (Górnik). Ll
cls spotkał się w półfinale z zeszłorocz
nym mistrzem Polski Buchalikiem, któ
rego pokonał po zaciętej grze 6:8, 6:3, 11:13, 
3:6, 6:4. Spotkanie trwało ponad 5 go
dzin. 
Niespodziankę sprawił Niestrój, zwy

ciężając Tloczyńskit"go 6:1, 6:4, 6:0. 

Zła passa 
mistrza Regedzińskiego Spójnia (Łódź) 

w wynikach osiągniętych przez zwyciężyło 
szachistów w IX rundzie mistrzostw • (Q t Ó ) 
Łxl.z.i na uwagę zasługuje trzecia Kole1arza s r w 
porażka Regedzińsk.iego. Jest to za
sługa nadspodziewanie dobrze gra
jącego w tej partii Kłodnickiego. 
Pozostałe wyniki: Szymański wy

grał z Balcerowskim, Panasewicz z 
Żakiewiczem, a Kaczmarek z Niew.a 
domskim. Partia Damański - Naj
dekier zakończyła się wynikiem re
misowym. Odłożono trzy partie. 

W sobotę odbyło się w Łodzi spot
kanie w piłce koszykowej pomiędzy 
łódzką Spójnią i Kolejarzem z O
strowa. 
Wygrała Spójnia 69:59 (38:34). 

Pracowmcv poszukiwani 

Nowy - „Henryk VI na łowach" - 15, pon. Akcja B - 18.30 
Adres RedakcJI: Lódz, Piotrkowska l02a 
Tel.: 112-60, 223-05, 129·13, 137·41, 103·04 
\Vydawca: RSW „Prasa" 

Po IX rundach prowadzi nadal 
Szymański przed Damańskim, Pie
chotą, Kaczmarkiem, G. Szapiro i 

Technika-elektryka lub mistrza dyplo
mowanego oraz inżyniera budowlanego 
z uprawnieniami zatrudni natychmiast 
Łódzki Zespól Budownictwa Przemysło
wego Drobnej Wytwórczości w Łodzi, 
ul. Słowiańska 5-7. 741-K 

pon „Henryk VI na łowach„ - 15 i 19 STYLOWY - Nieczynne z powodu re
Im. Jaracza - „Pułkownik Foster" -1 montu 

15.30 l 19, pon. „Wesołe kumoszki z SWIT - Alarm - 14, 16, 18, 20, pon. 
Windsoru„ - 19 Radosne spotkanie - 18, 20 

nruk: Zakł. Grat. RSW „Prasa" - Lódt. 
żwirki 17. - Papier druk. mat. 50 gr. 

D-4-135QI Najdekierem. 
„ ............................................................... „ ............................................................... „„, ....................................... „ ... „ ........................... ... 

Na Pomorzu koszalińskim zaczęły dzia j wał już w magazynach UNRR-y w Gdań
łać bandy. Obwieszony automatem i gra- sku, w Nowym Porcie. Wychudły, nicwy 
narami pojawiał się Leon ze swo!mi mi- spa ny, jeździł fako konwojent do Pozna
licjantami w odległych wsiach powiatu, nia. Kiedy okazało się, że konwojenci kra 
zanim jeszcze opadł kurz po furmankach dną kawę, czekoladę i śliwki, tak długo 
„żelaznego", „Pioruna". czy „Dyrek to- i zaciekle tropił złodziei, aż wyrzucono 
ra". Był to bohaterski okres w życiu Leo- go z pracy. 
na. Mieli z nim nieraz kłopot w Komite- A 1potem - potem odebrano mu broń. 
cie... Kiedy robotnikom zabrakło chleba Leon zgorzkniał, zaczął pić. - My jesz
na jesieni, zjawiał się niespodziewanie w cze powtórzymy Leningrad, Kieł i Barce 
PNZ-ach i pilnował młocki. - Dyrekt0r lonę - mawiał. - Kr,ew rynsztokami bę-

- majątku pafistwowego .._ pienił się - wie dzie ciekła! 
cie,. kto to jest? Dawny obsza.rnik z Poz- Kiedyś, w czasie deszczu, wysiadając z 
nańskiego. Zabrali mu tam, przyszedł tu- samochodu dyrektor Wesołowski -zoba
taj. Co to jest? Toć to wróg! - Ale fa- czył pijanego mężczyznę w marynarskiej 
chowiec. Tacy są potrzebni - słyszał znie kurtce z podniesionym kołnierzem. - Le
cierpliwione odpowiedzi. Przez cały czas on, co się z panem dziej:? - Leon chwiał 
referendum szeptał niskim i zachry-pnię- się na nogach, miał głośną czkawkę. We
tym głosem. Oczy miał czerwone, pokry- rołowskiemu wydał się odpowiednim czło 
te siateczką żyłek. We wsiach natrafiał na wiekiem. Wkrótce były milicjant dostał 
ślady peeselowskich ulotek plebis..:yto- pracę w Stoczni Gdańskiej. _ 
wych, kolportowanych przez bandy. Zja- - Ten burżuj dał mi pracę, tutaj bur
wił się w zarządzie powiatowym PSL i żuje rządzą - opowiadał później. Gdzie 
- jak określono w Komitecie - zachował mieszkał przez rok czasu - nie wiado
si.ę nieodpowiedzialnie. Na jesieni praco- mo. W każdym razie, kiedy zobaczył 

pierwszy raz mieszkanie Markowskiego, 
nazwał go burżujem i patrzał na niego 
jak na przestępcę. 

- A cóż to, nie należy mi się? Nie wal 
czyłem o to, żeby żyć jak człowiek? - o
burzał się Michał. Nic dziwnego, że Leon 
także zaczął „urządzać się". Wpakował 
się siłą do mieszkania jakiegoś urzędnika 
województwa. Mieszkanie było piękne, 
czteropokojowe, z ogrodem. Finał tej 
sprawy był smutny, skończyło się w są
dzie. Leon przygasł. Zaczął lekceważyć so 
bie wszystko. - My jeszcze powtórzymy 
Leningrad, Kieł i Barcelonę - zapowia
dał. W partii próbowano nim potrząsnąć. 
- Człowieku, przecież nasza walka to
czy się na stoczni, o produkcję - tłuma
czyli mu towarzysze. 

Wzruszał ramionami, nie widział w ro
bocie nic nowego. Zobojętniał. Dawny je
go ogień stygł z miesiąca na miesiąc, po
czął żyć jak lump. 

- Ta-a-k.„ - westchnął, obra.cając się 
na ł6żku. 

Jego ponure rozmyślania przerwało nie
śmiałe pukanie do drzwi. Dźwignął się na 
łokciu, gwóźdź bólu przeszył czaszkę: 

- Entrez! - zawołał. 
Pukanie powtórzyło się, po czym ktoś 

uchylił nieśmiało drzwi. Do pokoju wsu
nęła się Leośka Ornochówna. Oczy jej bły 
szczały jak kotu. 

- Nie wyganiajcie mnie! - powiedzia 
ła cicho, zbliżając się do Leona. - Ja ... ja 
musiałam do was przyjść. Pomyliliście się. 

Pomyliliście się co do Jóźki. Ona jesit 
prawdziwa dziwka, z każdym tak ... -
mówiła coraz szybciej, chcąc za wszelką 
cenę wypowiedzieć to, z czym nosiła się 
już dawno. - Chociaż to moja siostra, 
ale my r6żnimy się... Musiałam do was 
przyjść... Ja wiem, wam jest bardzo nie
dobrze samemu.:. Bo ja was kocham. I 
wy mnie także kochacie. Wiem to dobrze. 

Głos jej załamał się. Podeszła do same
go łóżka. Leonowi zbierało się na wymio
ty. Patrzył ponuro w ścianę, po czym 
przeniósł ciężki, mętny wzrok na dziew
czynę. 

- Kochasz mnie? - odezwał się ochry 
ple. W tonie jego było coś zgryźliwego. 

- Leon! 
- No to rozbieraj się. Czego stoisz? ..• 
Leośka pochyliła głowę. Na policzkach 

jej pojawiły się ciemne rumieńce. W mil
czeniu zaczęła rozpinać bluzkę i spódnicę. 
Za chwilę stała w koszuli na środku po
koju. Leon nie ruszał się. 

No dalej! Zdejmuj ·wszystko, jak 
mnie kochasz ... 

W głowie strzykał mu O«try, przejmu
jący ból. W ustach czuł zgagę i gorycz pa. 
pierosów. O krok przed nim kuliła się 
naga, chuderlawa postać dziewczyny. 
Drobne jej piersi drżały pokrYte korą gę
siej skóry. Czerwone, duże dłonie zwisały 
wzdłuż chudych bioder. Leon przejeżdżał 
tępym wzrokiem po jej ciele. Splunął na 
pódłogę. 

(D.c.n.) _' 
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Dobre pomysły 
rodzq: się przy pracy 

t~ 

Młodzieżowe zespoły artystyczne 

- D~ego skarpetki produkowa· 
ne przez apółdslelnię „Wzór" 111\ ta. 
Jde brzydkie? - z.astaa'lawiali się 
klienci. 

- Diaozero da.Jecie nam tak nie
estety~ne skarpety? - pytali dy
et.rybutoirzy ze „Spólnoty Pracy". 

A odpowiedź wciąż była jedna: 

- Niestety, na naszych starych 
maszynach „Korona" i „Idea!" moż
na produkować tylko najprostsze 
•karpety. Nie mamy na to rady •.• 

Jednak rada •lę znała.zła - po 
prostu udoskonalono maszyny. 
.1 dziś ta sama „Korona" i tenże 
„Ideał" produkują piękne W?.Orey-

Mówią.e o sukcesach, tneba wspo
mnieć tei o nie ·wykonanych zada
niach. !sinieje na. przykład w Łodzi 
spółdzielczy za.kła.d, w którym wy
tłaczanie skóry torebkowej odbywa 
się sLosunkowo prymitywnym sposo 
bero, wymagającym dużego wysiłku 
fizycznego od robotnika. Zmechani
zować ten odcinek produkcji - oto 
zadanie dla· racjonalizatorów. A ta
kich odcinków jest jeszcze sporo, bo 
wiem spółdzielczość pracuje w dn
iym stopniu przy pomocy starego 
parko maszynowego, który wymaga 
szezeg61nie wielu ulepszeń i upnw
nleń. 

ate skarpetki, chętnie nabyWane M6wlą, te w starym pleeu diabeł pall. 
przez klientów. N I b t ' Ale " starych piecykach ktlchennych, 

Owe ~ ora or1um które stały dotąd w mieszkaniach ZOR, 
Olx> drobny przykład twórczej pra U jak np. u ob. zathey, w bloku nr 9 -

~~~triików i techników spółdzie1 Adres: Pio!rkowska 15 :j1~~teg:'.e potrafił napal'.ć, bo były do 

Weźmy inny: kontroler technicz- Toteż - jak widać na naszej fotografii 

półd . l . Lod-•--•-- Spółdzielnia lekar:i:y, któreJ przychod· _ wymienia się je na nowe marki „Ja-
ny ze & zie n1 „ "-""11J\.ćl", G. nla orólna znajduje się pny ul. Piotr- 1 
Szejnberg - bieliź.niarz z zawodu, i.owskiej 3, a przycho(lnia stomatologlcz- wor", które są dobre. A stare, żeby 5 ę 

tu I J I j nadawały do użytlm, muszą Iść do ko-
opracował przyrząd do wywracania na - przy ul. Po dn owe 3, p anu e o· 

beenle uruchomienie . laboratorium przy niecznej przeróbki. 
kołnierzyków do k06rul męskich. ul. Plotrkowsl<lej is. Będzie ono wyko- Czy ~półdzlelnla zdun6w, która Je wy
W rez1ttltacie podczas gdy dotycb- nywało wszelkiego rodzajq badania krwi puszcza w świat, nie może produkować 
czas ręcznie wywracano 60 kolnie- i analizy. Tego rodzsJu placówek jest ''obrych piecyków, aby nie trzeba ich 
rzyków na godzinę, przy pomocy te ~~,~le jeszcze zbyt mało w wielkiej 1~o- ~ylo wymieniać? (och) 

go przyrządu W)'Wraca się 150 5:2ltuk. -~· ================:=;,;=:;:=;:=;=========; 
J~e więcej inicj9tywy wyka- p k . . b d · I 

zał Stanisław Wnęk - stolarz ze ię ne jeSt Ż)'Cle W ryga Zle, •• 
spółdzielni „Taśma" . Dosłownie ze 
szme'-· zbudow-' ~n dwi' ~""' w Lodzi czynne s• ohec - Dobrze się tam pra· łub klnie, które do nas 

""'u dl1 " e ll1.<l.<>'".Y"Y nie komisje werbu]11ce do cowalo! - opowiada Ta- przyjeżdżało. 1.'ak. nam I 
własnej karustru·kcji - gryz.aTkę po- ' bryr;ad rolnych „Stu.i.ba dek. _ Wyrabiałem prze się tam podobało, ze wie 
ziorną i gryza.rkę łańcus2lkową, słu- Polsce". Cblopcy I dz!ew clętnle 300 proccJlt nor- lu z nas zostało w PGR 
żące do produkcji częśC" wy i n Cll.ęta urodzeni w 1931, 34, myl Po powrocie z bry- po rozwiązaniu brygady 

1 me - 3; I 36 rolm, zgłaszają sit; cally, otrzymałem piękną na resztę wakacji··· 
n>'Ch do ·krooien wstążkowych. ochotniczo do brygad. hy nar;rodę - odznakę przo· W brygadach s;>łsywa.11 

Nasze przykłady świ.adczą 0 tym, pomóc robotnikom P!lń- downika pracy z wize· się dobrze w pracy n~e 
ie usprawnienie produkcji, ułatwie· &twowych Gospodarstw runk!em Pstrowskiego... tylko chłopcy. Uczenm-
n1e pracy, obniżenie kosi:tów produl< · Rolnych w przeJtrowa· - No I zarob!leś też ca tej samej szkoty, Sa-

' cjl, wreszcie dostarczenie konsumen- dzenlu prac w polu. nieźle - wtr'lCa Zbyszek binka SzunlkaJ, była ze 
tom towarów /ak najwyższej jakości Boniecki, były szef bry· swymi koleż:lnkami . w wo 
stało alt troskll robotnika. Dut11 zachęł4 dla tych, gady w tym PGR. - o- jewództwle poznan•kl~. 

któn:y nie byli jeszcze trzymałeś przeclet około Dobre wyżywienie, opie· 
Bo na przykład drobny „wyn.ala- w brygadach, s\opowla- ooo zł za m!esiąc pracy, ka, no I chęć do pracy 

zek" b!eliżnLar:za z „Łodzianki" ob- dania kolegów, tórzy w no 1 premię za przekro- sprawiały, że bez poważ 
,..,_ k t boci k żd k ł i nbieglym roku pracowali c~enle plan.u. Ponadto, niejszego wysiłku pr:r:~-

n""" 06:Z ro zny a -ego O n e- w PGR-ach. tak jak wszyscy, m•ałeś kraczałv każdego d111a 
rzyka o 2,5 gr. A kOISzu.l przecież pro Tadeusz Sadowski, uezeil doskonale wyżywienie, plany dzienne. 
dukuje się tyisiące ... Nowe maszynr I XI liceum ogółnokształ- dwa mundury, buty woj - Piękne Jest tycie w 
Stanisława Wn„ka uipewniaJ"' _.._,_ cącego Już w nb. r. był w si.owe, tenisówki I oczy- bryi:adzle - kończy Sa-

" -. "'),"" brygadzie „SP" w Wf>je- wiście mieszkanie. A po blnka - I chyba pojadę 
dzielni nieprzerwany tok pracy. Do- wódzłwte \>ialcstocldm w pracy spędzaliśmy przy- do PGR także w tym ro· 
tychczas bowiem zdarzały się posto PGB Gahrlcln. Jemnle czas w świetlicy ku • • • (u) 

je maszyn spowod~ane brakiem ·------------------~~----------------------~----~------

Uwaga, 
prenumeratorzy! 

Dotyczy prenumeraty zamawianej w 
urzędach pocztowych t u lhtonoszy. Ko• 
m 1mikujemy, że decyzją MPiT termin 
pr~yjmowanla pnedpłat na prenam_e1atę 
pism ustalony został do dn. 10 lta:i:deg11 
miesiąca na mle•iąc następny. Pr~cdpła
ty na maj należy dokonać do dnia 
10 kwietnia br. 

Kiedy? 
Wiosenne słońce zagląda ciekawie 

do mieszkań, biur' i urzęd6w p·rzypo
minając, że czas już z„ob~ generaJ
ne porządki, które wedlug trad11cji 
obowiązuj!} o tej porze roku. Nic 
więc dziwnego, że w spółdzielni 
„Czystość" od szeregu dni telefon 
dzwoni niemal bez przerwy. 

- Czy możecie nem przysłać sprzą 
taczkę? - pyta d11rekcja MHD. 

- Przyślijcie mi kogoś do mycia 
okien - prosi jakaś skrzętna go
spodyni. 

Spóldzietnia przyjmuje zamówie-1 
nia, owszem, ate„. bez terminu. To 
znaezv, że sprzątaczka, zamówiona 
dziś, może się zjawić tak samo do
brze jutro, jak za tydzień. Czy można 
się dziwić, że niejedna gospodyni re 
zygnufo z uslug „Czystości" i sama 
zabiera się do porządków? ... 

Ate spółdzielnia „Czystość" ma 
tzw. dobre chęci slużeni.a społecze11-
stwu. Podaje do wiadomości, że roz
szerza za.kres swego działania. Prór.z 
sprzqtania, mycia okien, trzepania 
dywan.6w i czyszczenia podłóg, bę
dzie się też zajmowala czyszczeniem 
ścian, a nawet malowaniem ich, drob 
nymi naprawa.mi parkietu, szkleniem 
.okien, smołowaniem dach6w itd. 

Wszystko bardzo pięknie. Ate, nau
czeni do4wia4czeniem, wtamv nie
śmiało: kiedy? Czy drii tD11bita szy
ba zostanie wprawiona jeszcze przed 
zimą?.,. (b) 

części wymiennych, które przemyl!lł 
kluczowy nię z.a.wsze w terminie. do-
starczał. • 
Związek Branżowy Spółdz.ielni 

Żeby pleśni ... • 
było dżemie nie na 

Odzieżowo - Włókiennicw - Skórza 
nych w Lodzi, skupiający m. in. wy
mienione zakłady, należycie doceni.a 
znaczenie ruchu r.acjonalizato!"3kie
go. Dowod~m jest chociażby otw:u
ty w styczniu br. międzyspółd'&ieł
nlany klub techn1Jd i racJonaU:r-aejl, 
w lokalu przy ul. Nowomiejskiej ł. 

Stworzono tam doskonale warun"i 
do twórczej pracy. W estetycznie .J

n:ą.dzonych salach każdeąo prawie 
wieczora zbierają się robotnicy. Od
czyty, biblioteka zaopatni:ona w liter~ 
turę techniczną, dyżury t'łchników i 
lntynlerów, którzy służą radą I PO· 
mocą przy opracowywaniu np, do1<u
mentacjl technicznej pomysłów rac o· 
nalizatorsk1ch przyctąęa;ą coraz to 
nowych lud'l!I. Już obecnie klub ma 
120 czło1"1ków. 

/\. w rezultacie wzrasta powainle 
ilość wniooków racjonalizatorskich. 
W ciągu 2,5 miesiąca bieżącego ro
ku 'wpłynęło ich prawie tyle, co· w 
całym zeszłym roku. 

Po p1.1auemu 

Dżem ezy · rna.nnola<la nie uiwsze 
są słodkie. Gdy pokryje je war twa 
pleśni, stają się gorzkie jak piołun 
i szkodliwe dla naszego zdrowia. 

• Tak" właśnie warstwę pleśni stwier 
dzo110 na dżemach znajdujących si9 w 
sklepie MHO przy ul. Plotrl<owsl-:ięj 
100. Było to w dniu 30 Qrudnia ub. 
roku. Komisja rzer.::ioz""w~ów . kt!)ra 

Mieszkańcy Bałut 
będq mieli 
własną praln~ą chem~czną 
Spółdzielcze zakła<:ly pralni che

micznych uruchamiają w naJbliż
szych już dnipch nowy punkt prami 
czy, który usprawni obsługę Balut. 
Punkt ten powstanie przy ul. Bojow 
ników Getta 20. (z) 

lepiej nie siadać za kierownicą! 
Kolegium OrzekaJ~ce przy Prezydium 

DRN Lórlż.Sró<lmle~cle rozpatrzyło spra
wy „ierowc1\w 5amochodowyeh I wotnl
ców kor.nych. w tym jednl'JO doroik'l· 
na. oJkarżonych o to. że b~d11c w sta
nie opllst w• ~powodowali sze;eg wy
padków. 

Józet Mir.halal<, kierowca, pozo•titwll 
samochód osobowy bez opieki, a w tym 
nasle - jak się or7.VP.nal. wvi-11 trzy 
ćwiartki w6<lkl. Skazano r;o na t mll'
siąc pracy popra wczeJ z potrąceniem W 
proc, dniówki. 

Zdzislaw Biemckl - kierowca z c.Zb. 
Przem, Prec. (Zwirkl 21) prowadząc .a
mocbólł w stanie pijanym, dou:owa,d·<łl 
do zden;enła z Innym samochodem. i.lm· 
zano IO na 6 tygodni pracy poprawcze J 
z potraceniem io proc. dniówkl. 

Józefowi llfarclnlnkowl - kierowcy z 
L?dzklerq Przerts. · Elektr. Rolnictwa 
(Cmentarna 91, Ja podob11y wypadek wy
mierzono równ~z 6 tygodni pracy po-

prawc7.ej z potrąceniem 20 proc. tlnlówlcl . 
Poza tym 6 woźniców i J dmozkarza 

sl<a:&ano za prowad"enle pojazdów w sta
nie n ! etrze7.w~·m na !cary w wysol<ośd 
od 1 do .! miesięcy p •acy pop1awcreJ z po
t1·ąc~111em dniówki w w~·sokoścł ~o proc. 
~ie zatrnd'l!enl w rnń~twowyc.h przetl

'i':t.for.twach o<lhęctą pracę pot>rn'"~"'I w 
Miejsk. Przede. Oczyszczania Miasta 

fp) 

tu przybyła na wniosek komisji han· I i zdr-o-wia k<mSUmentów jest aż ta
dlu i;>n~y Radzi.-~arod_owej 111· Łodzi, kim trudnym przedsięwzięciem że 
ll&tal1ła ponadto, ze dzemy w sio•· • 
kach wykazul'l daleko posuniętą ter Centralny Zarząd Przemysłu Owo
mentację. Jedne jllk I druqie nie "a- cow<i-Warzywnego w \l'{arszawie nie 
dawały sit do spożycia. może się na to zdobyć? 
Sporządrono protokół. w którym 

rzecz<iznawcy orzekli, iż państwowe 
wytwórnie przetworów owocowych 
p.owinny bezwzgł11dnie podawać o
kresy gwarancyjne dla poszczegól
nych gatunków dżem6w I marmolad, 
a.by uchronić klientów przed ewen
tualnymi nieprzyjemnościami. W 
konkretnych fakt:i.ch terminy te zo
stały niewątpliwie przekroczone, 
gdyż dżemy wykonano przed 10 mie 
siącami. 

Od teqo czasu minęło kilka dłu-
ąich miesięcy. Gdy ponownie o:l
wledziliśmy sklep MHD pr7y ul>.:y 
Pictrlmwsk1et 100, aby stwierdzić, co 
się w międzyczasie zmieniło, kierow
n;k sklspu pok„zal n;am sr.'?reą ~łoi
l<ów z llżem„m1... bez oł<rcsów ąwa 
r"ncy)J')ych. Nie ma •eh ani 1n dl:e· 
mie brzc:;k'winlowyni, ani na dżem·e 
ar:resto~"1"1 produkcji Zi~bic'< ich V• 
kl;:idów f ' rzelwórstwa Owocowo-Wa 
rzywl'teqo. ani na ż"dnych innych. 
- Na ra.zie plefoi na dżemach nie 

ma, ale czY Ja wiem. ltiedy moŻP, si('. 
zrobić? - mówi !derownik sklepu 
Zawadr.ki. - Dowiem się o tym po 
niewcza~fo. A gdyby na słoikach, al
bo naw('t w faktura.eh b~·ły ta!d~ o. 
kresy iwdawane, m~żna by zaws:i:e 
w oorę złu zapobiec .•• 

Czy rzeczywiście umieszczanie c
l kresów gwar~ncyjnych dla wygody 

(och) 

Znajome wejście, zna.1omy daszek 
iic.d wejściem i znajome... bri:dy u. 
'.Jknach wystawowych. 
Często tędy przechodziliśmy i cz~· 

;to dziwil~śmy się, że tak duży loi<rLI 
pozostaje r.ie wykorzystany. Ostatni . 
już nawet przestaliśmy się dziwić 

bo po prostu„. przyzwyczailiśmy się 

do tego wtd Jku. 

z Łodzi i województwa 
przygotowują si• 
do eliminacii 
W E wszystkich dziecięc~h 1 mło 

dzieżowych zespołach arty
stycznych wre gorączkowa praca, 
bowiem już 1 kwletula rozpoezyna..ł!l 
się ellmil\acJe d:delnicowe. 

Ze~1>0ły, które wyjdą z tej próby 
zwycięsko, otrzymają piękne nagro
dy i zostaną zakwalifikowane do 
konkursu ogólnołódzkiego. 

Najlepsze zaś zespoły łódzkie 
wezmą udział w eliminacjach og?lno 
polskich, których laureaci poJadą 
na światowy Festiwal Młodzieży do 
Bukaresztu. 
'Uczestnictwo w Swiato\vym Fe

stiwalu jest piękną nagrodą, nic wii:c 
dziwnego, że cała młodzież, a szcze
gólnie harcerze z Łodzi i wojewódz
twa, przygotowują się staranni~. by 
na eliminacjach osiągnąć jak naJlep-
sze wyniki. (u) 

Może jutro 
a może poju!rze„. 
W dn.iu 3 bm. otrzymałem skiero

wanie na elekt„okardiograf do ośrod 
ka przy ut. Gdańskiej 21. Zglosilem 
sfę 4 bm. Wyznacz.ono mi termin na 
10 bm. W dniu tym stawiłem się 
punktuahiie o godz. 9. Kazano mi 
czekać. Czekałem. O godz. 11 min. 30 
kazano mi przyjść 1 I bm. 

- Zepsuł się aparat - oświadczo 
no mi tego dnia i kazano przyjść 
nazajutrz. przy czym dodano, że du
żo już tego dnia przeprowadzono 
badań i lekarz nie może nadqżyć z 
ich opis11waniem. 

Prosilem sekretarkę o interwen
cję, ate nie pomoglo. Udalem :iię do 
dyrektora na At. Kościuszki 48, ate 
nle dopuszczono mnie do niego. Je
stem chory na serce i nie mttm sil 
do odb11wanią tylu wędrówek. 

T. W. 
(nazwi8ko ł adres zna-ne redakcji) 

Gzekał 
na remont, 
doczekał się„. 
jubileuszu 

Zm' -iiali się wlaściciete, zmieniały 
'ię plany , ale stan pozostał bez zmia
ny: „Tabarin" przy ui. Narutowicza 
ze jest n'eczynny w dalszym ciągu. 
Toteż mamy taka. propozycję: otwo 

·zvć „Tabarin" choćby na jeden wte
.; zćr, aby udostęm: ić obejrzenie „za-
1ytku" z okazji :zbl.iża;ącej sif; 5 rocz
"ticy jego„. zamknięcia. 

SKORPION 

li ... MPK przyst;iplło do prac nad a
porządkowaniem toru, aby przyw10<·1c 
normalne kursowanie Unii tramwajowej 
nr 3.. 

• ••. przywrócono 8wlatło n• ulicy 
WYsplal1sklego. 

INSPEKTOR: - Spó.jrzcie na tego' WlCE'K: - Mam pomysł. Pój- WA.CEK: - Jesteśmy u celu. 0111 OB.: - Co to ma znaczyć?! 
obywatela. Obserwuję go ju:li od ~il rlzfor.iy w ślad za nim. -Odwied:dmy mieszka na parterze... ŻONA: - Co się stało? 
ku minut. Bez P'":r.crwy rzuca śmie" l{o w mienka11iu. Tam na pe•l'no WICEK: - Wszystko zobanymy. OB.: - R<npoceyna się akcja 

li ... za znl&zczenle koszul w pra!Jll 
przy ul. Bojnwnlków G•tta ina skut~k 
nleuwag1 pracownicy) - zostaną kllento• 
wl wvr(l"•nane straty. NlndbalYm JDr&
COWDikom udzielono n~an;y. 

na cboi:Inlk. To Jakieś papiery, t<1 tei są brudy na r111dy, więc na miejs· bo okno otwarte na oścież... Po· j 1zyst~cl, a u nas pełno t;; 11rzu aa 
nif'rfopałck ,pa,picro:sa. Oo za bru- ~u udzielimy m" ws!m:r-ówek. J patn:, jak on tajem11iczo przesuwa tortuianie! ••• 
da.si W AC~K: - W.vobra~am 1obie· łen palcem .oo fortepianie „. '°· c. DJ 

bałagani . 

I 
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Aparat 
fotografuiący żołądek 

od wewnątrz 
Jak już podawallsmy, konstruktor 

z11anych na całym świecie teleskopów 
- O. Maksutow. zbudował aparat foto 
craf1czny, służący do fotoqrafowan1a 
wnętrza żołądka. 

Aparat ten dostaje się do żołądka 

przy pomocy zwykłej sondy qumo•'l'ej. 
Przez sondę tę wpompowuje się powi, 
trze 1 które rozszerza żołądek. 

Następnie przy pomocy aparatu 
rentqenowskieqo sprawdza się, czy· a
paratura fotoqraficzna w żotą,dku jest 
właściw!e umieszczona. Z k0Je1 pr;.d 
przepala wolframowy przewód żaróN 

ki. 

Oślepiafący błysk przy przepalaniu 
przewodu wolframoweqo trwa 0,001 
sekundv. 12 t!e"obnych aparatow foto
qraf1cz;,ych dokonuje "" tej chwili 1eci 
nocześn1e zdjęć Scian Zolądka we 
wszystkich kieritnkach. 

Na zdjęciu qórnym: kon 
struktor ze swym apara-

tem. 
Jlla zdjęciu dolnym: apa
rat. leżący dla porówn •
nia w•elkośc• obok zwy-

kłej zapa'ki. ___ , __ 
Tego nie znasz 

Rozmawia rt.wóch .4.nglików . . 

- Zachowanie ameryka'ń.skich 

żołnier'?y w Londynie przechodzi 

jv.ż wszetkie granice - skarży się 

pierwszy. 

- Pan się dziwi? - odpowiada 

mu na to drugi. - Przecież dopóki 

Ameryv..a byla naszą kolonią, rów 

nież posyialiśmy tam zbrodniarzy .. 

'--------------~-
Komentarze zbyteczne 

~~ 
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°l:ftl"IOl'ld ' do-. bPlda.gt• stdl do,,,. ""-gt ..... 
.F,inafl2mtn.ur.•.,.ltJ~ - •· 

W zachodnia-niemieckim reak
cyjnym dzienniku „Der Spiegel· 
znajdujemy niewielką notatkę, ~tó 
ra głosi: 

„Poważne zagrożenie dla angiel 
skiego budżetu państwowego sta
nowi kwitnący czarny rynek. stwo 
rzooy orzez lotników amerykań
sk1ch w Anglii - skarży się angiel 
skie mini~terstwo finansów", 

Komentarze zbyteczne! 

~,EXPRESS TLUSTROW'ANr. 
i• 

Ogień z nieba 

• 

Horacy Safrin 

Fras-zki o Bęc-Walsldm 
Rozmowa z murarką 
Stanął, przetarł okulary 
i pomyślał: „Nie do wiary!" 
Pod kobiecą. drobną ręką 
rośnie nowa domu ściana • • • -

~ „Czy to b a b s k a rzecz, § 
§ panienko?" ~ 
§ ~ Tak jest, sprawa ~ 

Jak powstała żarówka . Egzamin ż::i:·:; n•! =~=====.~-
Pięć pałek w swej koronie 
miał przez la.ta całe. 
Dzisiaj życie mu samo 
postawiło - pa I ę. W m1esc1e i na wsi, w kopalni i 

fabryce. w wagoni"' kolejowym i 
samochodzie. na statku i na samo
locie, w podziemnych pociągath 
metra i przy pracach badawczych 
na dnie mórz - wszędzie wiernie 
służy człowiekowi wspamałe źró
dło światła - zwykła żarówka. 
Rzadko if;to jednak, zapalaJąc ża
rówkę, z wdzięcznością wspomina 
nazwtsko jej twórcy, 

„.W dzieriństwie mówiono nam. 
że powstanie żarówki zw;ąz..ane 
jest z imieniem Edisona. 

Słusznie! Należy komecznie wy
mieriić 1m1ę Edisona, gdy mówi się 
o dziejach stworzenia najbardziej 
rozpowszechnionego źródła świ.a
tła. A oto garść faktow. 

W r 1879 w Stanach Zjednoczo
nych Tł1omasow• Alva Edisonowi 
przyznano patent na wynalazek ża
rówkt Właśnie w tym roku, 1ak 
stwierdzają b1oqrafow1e Edisona. 
przystąpił on do doSwiadczen, zwią 
zanych ze stworzeniem p1et"wszej 
żarówki z włóknen'l weqtowym. led· 
nakżf:' przeprowndzone w roku 
187\l pub I •czne próby żarówek Edi
son a skonczyły się. n1eoowodze· 
n iem: w żarówkach riastępował NY· 
buch. Dop•ero później Edison utep. 

•1t1Ułllłlltllll l llllłllllltllllJlłllłllllllllllllllllflllfłUłllłlUll" ~ 

szył swe żarówki I założył spółkę. 
akcyjną do masowej •eh p.-odukcji. 
W stworzeniu towarzystwa brał u
dział jeden z pot ntatów finansn
wych US.A - John Pierpont Mor· 
qan. Produkcją żarówek Edisona 
zajęło się towarzystwo „General 
Electric u 

„Gene.-al Electric" miała jednak 
konkurenJa - była to firma „Bea
con Vacuum Pomp and • Electric 
Company„ w Bostonie, która produ 
kowata podobne żarówki. Walka 
kone.curencyina zaprowadziła obie 
firmy do sądu. W sądzie przedłożo 
no wzory żarówek, wyprodukowa
nych na dłuqo, zanim Edison za· 
czą! myśleć o podobnym żródlc 
światła Po rozprawach sądowych 
w trzech •nstancjach powód:ttwo 
•. General Ełectric Company" zos";a
ło oddalone. W tej decyzji najwyż· 
sz<>j amervkańskiel instancF sądo· 
W1!i wrdrdeje nazwisko poprzednika 
Edisona. · 

Nazwisko to brzmi zupełnie nie
zwyl<le dla l}SA - Łodyqin! 

• • * 
Aleksander Łodygin urodził ll'lę 

18 paźdzlernika 1847 roku w gu
bernii tambowskiej. Ten zawodo
wy oficer z wykształcenia zaczął 
się entuzjazmować elektro<techn:
ką. Po wyjściu z wojska w 1867 
roku poświecił się całkowicie pra
cy badawczej . 

14 oa.żdziernika 1872 r. złożył 
podanie o przyznanie mu patentu 
na wynalezioną przezeń żarówkę. 
23 lipca 1874 r. otrzymał patent na 
„sposób t aparaty do tanie.aa c-św1e 
tlenia elektrycznością". Dzięki opu· 
blil<owaniu materiałów. dotyczący :h 
wynalazku Łodyqina stał sie on d:> 
stęony dl;, oqólu wynalazców. 

W r 1873 w Rosji odbyły się 
pierws'l;.,e publiczne pokazy żaró
wek, w ~órych nie nastąpiły ż•dne· 
•• wybuchy" jak to się stało z żaró
wką Edisona w r. 1879. Wyn;>laz<1k 
Łodyq1na wyszedł z taooratoriurn 
na ulicę: pewneqo dnia na ulicy 
Odoi?skieJ w Petersburou z~paliły się 
dwie oierwsze latarnie elektryczne 

. z włóknem węqlowym, 

Łodygina popierali pootępowi ro 
syjscy działacze nauki, !'n. in. Ja-· 
błoczkow. twórca „świeey elektr~'

lcznej" <lampy łukowej), która rcz 
powszechni!:> się na całym świe
cie pod nazwą „światła rosyjskie
go". Łodygin nie znalazł jednak 
poparcia ani wśród przemysłow
ców rosyjskich, ani też u rząda 
carskiego. 

Wielki wynalazca zmuszony był 
opuścić Rosję. Początkowo udał 

IW.Bachnow 1 J.Kostiukowski 

muzeum 
Armii Radzieckiej 

W salach muzeum dostojnie kroczy 

Przeszł-o godzinę, może i dwie, 

W liczne trofea wlepiając oczy 

Zamorski, dumny pan attache. 

A każdy obraz i każdy znak 

Przypominają mu o tym, jak 

Nie patrząc wcale na stopnie, rangi, 

Bił interwentów nasz naród, jak 

Dziarsko wywiewał baron von Wrangel 

I jak nie zdążył już Kolczak zwiać. 

Jak witaliśmy intruzów w kraju, 

Jak pod Chasaoem w pamiętne dni 

Na łeb pobiliśmy samurajów 

I dobiliśmy w Mandżurii ich. 

Hitler na Moskwę w hazardzie powiódł 

Swojego wojska dumę i kwiat, 

z wojska pod gradem ognia. ołowiu 

Krwawy jedynie powstał ślad.„ 

Oto co w-;zystlto się przypomniało, 

Gdy się muzeum armil zwiedzało. 

Wiec nic dziwnego, że a.ttache 

Jakoś nieswojo tu poc7--tł ~ię. 

· I już nie pa.t,ą.c na t.e '.rofea, 

Cichaczem wYSZedł chmurny jak noc. 

Niech pan pamięta, że w tym muze•11T 

Wolnego mie~sca jest jeszcze moc! 
Tłum A. Ochoc~i 

się do Paryża, następnie - do Sta 
nów Zjednoczonych, gdzie zoba
czył fabryki żarówek, założone 
przez Edisona i jego wspólników. 

W Ameryce Łodygin dowiedział 
się, że niejakl Chotiński przy
wió3ł tam jego żarówki i przeka
zał Edisonawi. Potwierdzenie tej 
wiadomości znajdujemy w katalo
gu Paryskiej Wystawy Swiatowej 
1900 rok1L W katalogu stwierdza
no, że otrzymanie żarówek Łodygi· 
na „było dla Edisona głównym 
bodźcem do dalszej pracy nad lam 
parni żarowymi". Edison nigdy 
zresztą temu nie zaprzeczał. A na 
wet nie mógł'py zaprzeczać wobec 
istnienia wyroku sądu amerykań
skiego w tej sprawie. 

Łodyqin wyprzedził Edisona takż<> 
w dziedzinie udoskonalenia żarówki 
z w~óknem węąlowym oraz stworzył 
płerwsze na świecie żarówki z dru· 
ci1<iem metalowym. Patent na · ten 
wynalazek otrzymał on w ojczyż. 
nie Edisona - w Stanach Zjedno· 
czonych. Łodyqin pierwszy zastoso 
wal to, co obecnie stało się rzeczą 
zwykłą w produkcji żarówek, :' m;a 
nowicie druciki z trudnotop11wyc.h 
metali - ; z osmu, irydu. wolframu, 
molibdenu itd. 

Ten nowy wynalazek pośpieszyll 
wykorzystać konkurenci Edisona. 
Pod .kierunkiem .--Łodyqjna wybudo· 
wano fabrykę żarówek „Westinq· 
house" Po dłuqotrwale] walce tir· 
ma „GeneraJ EJectric Company'\ 
która produkowała żarówki z włók
nem węqlowym, zmuszona była ka
pitulować. W r. 1906 nabyła ona pa 
tent na wynalezione przez Łody· 
qina żarówki z drucikiem metalo· 
wym. 
Alek~nder Łodygin zmarl 15 

marca 1923 r. W ciągu 30 lat, któ-
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Amerykański komisarz 

w Niemczech 

wysyła depeszę.„ 
Depesza. 

To Headquarter. Wczoraj o 1'1 

tubylec Emil Krause został pr:zez 
amerykański sąd skazany na 5 mie 
sięcy obozu wYChowawczego i 20 
uderzeń batem. Tubylec E. Krause 
odważył się przybyć na bal ma.<;ko
wY w przebraniu amerykańskiej 

Statuy Wolności„. 

Nóżki na stół 

re upłynęły od tego dnia, znacz!'- czyu 
nie jeg:o wyralazku . n ,i.e tylk<? się Francuski prezydent przyjmuje 
nie zmniejszyło. lecz odwrotme - amerykańsk.ego doradcę. 
wydatnl.'e wzrosło. · • Rys. Mittelberg 

., _____ ........ ----~--'--~ ........ ------.... -----~ 
„Saturday 

• 
Review of Literature" 

czyli 

ideologiczna dywersja 
Ostatl!-i numer „Saturday Revlew of 

Lite ratt\re", naj\viększego amerykań
skiego czasopisma literackiego, zajmu
Je się całym szeregiem niezmiernie cie 
kaW:l' Cb zagadnień, dotyczących róż
nych stron amerykańskiego życia - o
prócz literatury. 

Pierwsie trzy strony tego numeru 
uSaturday Review of Literature" po
święcone sa reklamie rockefellerow· 
skiego towarzystwa Standard Oil of 
New Jersey Po tej reklamie następu· 
je artykuł wstępny, zatytułowany „Ku 
nowej filozofii businessu" . Treść tego 
artykułu. którego autorem jest nieja
ki Courtney c. Brown. dyrektor towa
rzystwa naftowego Asso Stamlard Oil, 
nie różni się zasadniczo od treści o
głoszeń, zamieszczon:vch w czasopiśmie. 
Dla wyjaśnienia warto dodać, że A.sso 
Standard Oil należy również do koncer
nu Rockefellera. 

Brown usiłuje wykazać w swoim ar• 
tylrnle, że kapitaliZtI1 nie jest. już wła· 
ściwie kapitalizmem i że niesłuszn 1 e 
jest używać owego terminu, jeśli idz;e 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• IS~ •• 

Czy jesteś 
Cierp1iwy? 

W ksla:ice „Arytmetyka" wydanej w 
1577 roku w Pradze Czeskiej znale· 
źliśmy tal<ą zagadkę: 

Szedl jeden z Pragi. Zapytany, ile 
godzin biło na praskim zamku, gdy 
wychodził, powie.dziaJ: - Gdyby hilo 
jeszcze raz tyle I pól tyle i jeszcze. 7 
uclerzeń, bv~aby godzina 12. 

Która bila godzina? 

Rozwi ązanie prosimy nadsyłać do 

naiblfższej soboty pod arlre•em: Rc
dakcJą, .. Expressu nustrowanego", 
Łórlż. Piotrkowska 102-a z zaznac·~e· 

ntem na koperc'ie · „Dzial zagadel<". 
z~ trafne rozwiązania poprzednid 

2'a2:adki nagrorlv otrzymują: 

Kazimiera Zduniak, Łódź, 2:erom-
skieqo 67. 

Jan M11wlski, Pabianice. Chłodna 7, 
Emil Kaw~, Dz1erżon1ów, ż.ym1er· 

sk1eqo 29, 
Stefan Nowacki, Lutomiersk, Koś· 

ciusz1<1 21 
I Jozef Błaszczyk, Wrocław, Slowi· 

cza IO. 
A. oto rozwiozanie zagarlki z nr 52 

784 330 4.54 

56 X 2 = 112 

14 + 328 = 342 

o Stany Zjednoczone. Według Browna, . 
system gospodarczy, panujący w Ame
ryce dalelrn oddalił się od kapitalizmu 
I używanie owego terminu „nie tyll'o 
pro.wadzi czytelnika na rozdroża, ale 
może wywołać poważne szkody" (cytu ... 
jemy dosłownie). 

Brown proponuje u1ywanie, jeśli cho 
dzi o Stany Zjednoczone, określenia 
„chrześcijański socjal izm". Dalszym 
zwolennikiem tego terminu jest sam 
Henry Ford, dla którego również zna
lazło się miejsce na lamach literac
kiej gazety. A.-tylmł Forda nosi tytuł: 
„Business wstępuje .na scenę". 

Jako następny autor występuje nie
jaki Louis Oalantierre, któregv redak
cja przedstawia jako znany autorytet 
w sprawach finansowych, dotyczących 
dzisiejszego społeczeństwa. Również i 
Galanticrre dochodzi do wniosku, że 
należy zlikwifiować ol·ueślenie „kapi· 
talizm 0 jako nie odpowiadające du· 
chowi czasu i falitom rzeczywistym. 

Gdyby Jednak kapitalizm pozostał na• 
dal kapitalizmem. pan Oalantierre pro 
ponuje małą poprawkę. Winien s~ę on 
mianowicie nazywać od dziś .,kapita
lizmem, k y nie zajmuje się wyzy· 
sldem". 

o literaturze nie znajdziemy w owym 
numerze uSaturday Review o1 Litera„ 
ture" ani sfowa. l\l'ożna jednak przy„ 
puszczać, że w Jednym z najhliższ-ych 
numerów ukaże się artyl<uł, proponu„ 
j;;cy likwidację słowa „literatura" A 
jeśli illzie o „kapitalizm. nie zajmują
cy się wyzyskiem", trudno uwierzyć 
panom Galantterre. Brownom i For
dom, sl<0ro w typowo lrnpitalistyczny 
sposób nie wahaj'I sie w:vkorzvsta~ Je
dynego w Ameryce pisma literackie-
go .•. 

....... "" ...................... ~ ....... „ .................. """""' 

Straszny sen 

Adenauer, obudziwszy się rano, rzekł 
do swego sekretarza: 

- Ach. jakaż to była okropna noc! 
Miałem ~traszny sen .•. 

- A co śniło się pann kanclerzowiT 
- Wolne. demok1·atyczne. zjeduo~ 

ae Niemc,y~, 


